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Sprawa organizacji naukowej jest na 
naszym terenie zagadnieniem stosunkowo 
miodem. Jeżeli nie będziemy brali pod uwa
gę działalności królewskich czy magnac
kich mecenasów, Batorego czy Zamojskie
go, a zwłaszcza później Stanisława Augusta, 
to naprawdę o jakiejś systematycznej pracy 
zbiorowej możemy mówić (zwłaszcza gdy 
chodzi o nauki historyczne) dopiero od 
chwili powstania Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Warszawie. Pewnie że Batory czy 
Poniatowski inspirowali prace badawcze 
dziejopisarskie, ale był to gest wielkoduszny 
jednostek, rozumiejących potrzebę narodo
wej historjografji. Właściwą jednak kolebką 
polskiej inicjatywy historjograficznej było 
Towarzystwo Przyjaciół Nauk. Niestety, 
działalność jego została przerwana katastro
fą powstania listopadowego, zanim zdołała 
wydać owoce, zanim dokoła Towarzystwa 
i ówczesnych uniwersytetów wytworzyły się 
warsztaty pracy, skupiające i kształcące sze
regi pracowników naukowych. Typowym tu 
będzie los największego dziejopisa i uczone
go tej doby, Lelewela, co jedynie swemu tru
dowi, swemu genjuszowi zawdzięczał zdoby
cze swej twórczości naukowej, a oderwany 
»d właściwego pola Grała ii-, przecie:'. .'bu 
dowal dzieło trwałe nietylko dla naszej, ale 
i dla europejskiej nauki.

Okres międzypowstaniowy, okres Wiel
kiej Emigracji, nie sprzyjał ani w kraju ani 
zagranicą organizowaniu warsztatów pracy 
historycznej. Znakomite jednostki nie usta- 
ją w pracy, nie zaniedbują uprawiania ni
wy dziejów ojczystych, dochodzą nawet, jak 
Szajnocha czy Bielowski, Maciejowski czy 
Hubę, do wielkich wyników, ale właściwy 
rozwój nauki historycznej możemy datować 
dopiero od czasów po powstaniu 1863 r., gdy 
przy spolszczonych uniwersytetach w Kra
kowie i Lwowie skupiają się siły, które po
woli zaczynają budować gmach nowożytnej 
historjografji. Nazwiska Szujskiego, Bobrzyń
skiego, Kalinki, Smolki, Wincentego Za
krzewskiego w Krakowie, Liskego, Wojcie
chowskiego, Kubali i ich następców: Balze
ra, Finkla, Abrahama we Lwowie — znaczą 
etapy owego coraz świetniejszego rozwoju. 
Obok Krakowa i Lwowa, w najtrudniej
szych warunkach pracy, dźwiga się nauka 
historyczna w zaborze rosyjskim, prowadzo
na przez Pawińskiego, Jabłonowskiego, Kor
zona, Smoleńskiego i innych.

Miarą i probierzem wzrostu, świadec
twem podnoszącego się poziomu i rozszerza
jącego zasięgu były kolejne zjazdy history
ków, począwszy od Zjazdu Długoszowego w 
roku 1880 w Krakowie. Wtedy, z okazji 
rocznicy arcymistrza polskiej historiograf'!, 
zjechali się przedstawiciele wszystkich ośrod
ków, by wymienić poglądy i zapatrywania i 
naradzić się nad piekącemi potrzebami or- 
ganizacyjnemi. Rezultatem tego było pow
stanie w kilka lat później we Lwowie To
warzystwa Historycznego, które od tego 
czasu podjęło organizowanie zjazdów histo
ryków polskich. Przed wojną odbyły się pod 
egidą nowej organizacji dwa takie zjazdy: 
jeden we Lwowie w r. 1890, drugi w Kra
kowie z okazji jubileuszu Jagiellońskiej 
Wszechnicy w r. 1900.

Wielka Wojna przerwała ten wielki roz
mach pracy naszych historyków; twórczość 
naukowa nie zamarła wprawdzie, ale mu- 
siała osłabnąć. Bo opustoszały warsztaty i 
zatrzymała się produkcja wydawnicza, z 
chwilą gdy instytucjom naukowym, z Aka- 
demją Umiejętności na czele, zabrakło fun
duszów. I dopiero gdy odrodzone Państwo 
Polskie z trudem zaczęło goić rany, odbudo
wywać zburzone przez zawieruchę wojenną 
warsztaty i tworzyć nowe — wówczas z po
tężnym rozmachem odradza się i nasza nau
ka historyczna. Poniosła ona coprawda wiel
kie straty przez odejście wielu pracowni

ków, którzy musieli stanąć do czynnej służ
by dla Ojczyzny przy innych warsztatach, 
tak, że z początku borykać się musiała z nie- 
zmiernemi trudnościami zewnętrznej natury, 
ale napływały nowe siły, podrastał coraz 
liczniej młody narybek pracowników nauko
wych, tworzyły się nowe placówki we wszy
stkich ośrodkach Polski.

Przejawem tego rozkwitu było przeobra

D. H. LAWRENCE

MĄDRE KOBIETY
Zamknij oczy, kochana, nie kaź mi żebrać. 
Kto cię nauczył myśleć? Straszna nauka! 
Przez nią ci jest do szczęścia zamknięta droga, 
Przez nią cię czeka w oczach mężczyzn algebra, 
IV ich namiętności wzrok twój zagadnień szuka, 
Jak geometrję badasz chytrego Boga.

Zenik-ij oczy kochana! Niech ci: o‘'ep:.ę 
Gdybym to mógł, gdyby ktokolwiek potrafił 
Sprawić, by sama krew ci była podnietą, 
Abyś w jej ciemni mogła zrozumieć łepiej, 
Niżli ci poda rozum w słów paragrafie,— 
Że jestem nim, mężczyzną, a ty—kobietą.

Niespokojna! Nie bierz mnie, jak kalejdoskop, 
Który wstrząsasz, by spojrzeć, co się w nim dzieje! 
Nie doprowadzaj kunsztem słów do rozpaczy!
Jak ci pomogę, uosobiona trosko?
Jedno jest wyjście, jedną widzę nadzieję: 
Gdybym cię tylko mógł nauczyć nie patrzeć.

LASCELLES ABERCROMBIE

EPITAFJUM
Nie mijaj mnie, przechodniu: jestem Człowiek. 
Tak, jestem ten, któremu się powiodło, 
I żadnych innych uciech już nie łowię, 
Niczego nie chcę więcej. Norą podłą 
Był dla mnie ziemski żywot. Zgięty, w kurzu 
Pełzałem, łecz mnie wszędzie śmiech wytropił,— 
A teraz mnie nie dojrzy nikt. .. Gdym służył 
Mądrości,—byłem głupcem; dzisiaj popiół 
I proch sprawiły, iżem posiadł wiedzę: 
Poznałem Nicość. Byłem niewolnikiem, 
Lecz dziś niczyich życzeń już nie śledzę 
I swą potęgą się nie dzielę z nikim: 
Bo nie mam Nic. Do snu jam prawo rościł, 
I głosy piękna zwały mnie zwodnicze . .. 
Dziś osiągnąłem szczyt doskonałości,— 
Sam jestem nią. Umarłem. Jestem Niczem.

WILFRID GIBSON 

ZJAWA
Że już umarła, nikt jej nie powiedział. 
Więc wstała z łóżka, wolno zeszła nadół, 
By na czas wspomnieć w kuchni o obiedzie 
I doprowadzić cały dom do ładu.

Lecz dziwnie obce sq jej własne ręce 
I pustka, której nie określi ściśłe,— 
Więc przystanęła w strachu i udręce, 
Nie mogąc zebrać rozproszonych myśli.

1 zrozumienie jakoś wciąż nie chialo
Z chaosu czuć i wrażeń się wynurzyć:
Że jest li tylko zjawą i że ciało 
W sypialni pustej leży tam, na górze ...

Przełożyła XENIA ŻYTO MIRSK A

żenie lwowskiego Towarzystwa Historycz
nego w ogólnopolskie, przeobrażenie, doko
nane w roku 1925. I w tym samym roku w 
grudniu zjechali się historycy tłumnie do 
Poznania, by odbyć swój sejm uroczysty w 
grodzie Chrobrego, a zarazem uczcić pa
mięć wielkiego twórcy potęgi piastowskiego 
państwa. Ów zjazd zapoczątkował silniejszą 
jeszcze organizację świata historycznego, 

która objęła siecią oddziałów Polskiego To
warzystwa Historycznego całą Polskę. Nie 
tylko ośrodki uniwersyteckie stanęły do 
apelu, ale i mniejsze miasta potworzyły sa
morzutnie lub przy poparciu centrali To
warzystwa placówki, skupiając zawodowych 
historyków i miłośników, zainteresowa
nych przeszłością. Zjazd poznański wykazał 
znakomity rozwój naszej nauki, nietylko ilo
ściowy, ale i faktyczny. Powstały nowe dzia
ły, jak historja gospodarcza i społeczna, hi
storja wojskowości; rozwinęły się nauki po
mocnicze, zwłaszcza archiwistyka, co jest 
zrozumiałe ze względu na konieczności pań
stwowe.

Powstała wtedy Stała Delegacja Zjazdów 
Historyków Polskich, która skupia wszyst
kie organizacje naukowe, zajmujące się hi
storją, w celu koordynowania ich wysiłków. 
Ona też zwołuje perjodyczne zjazdy dla zda- 

, nia sobie sprawy z postępu nauki i z jej 
stałego i systematycznego rozwoju. Dalszym 
etapem tej pracy był zjazd warszawski, 
podjęty w stolicy w setną rocznicę Nocy 
Listopadowej. Jeżeli dawna Polska Piastow
ska była głównym przedmiotem zaintereso
wania w Poznaniu, to w Warszawie uwaga 
‘■'rupila się e- okresie porczbiorc*ym, 
nie przeszkadzało, źe dokonano przeglądu 
wszystkich prawie dziedzin pracy historycz
nej. Zjazd ten w wyższym niż poprzedni 
stopniu wykazał zainteresowanie historyków 
polskich zagadnieniami z dziejów powszech
nych, co w kilka lat później znalazło swój 
wyraz w potężnym udziale Polaków w Mię
dzynarodowym Kongresie Nauk Historycz
nych, jaki się odbył w Warszawie pod egidą 
Polskiego Towarzystwa Historycznego w ro
ku 1933. Nasz udział w międzynarodowym 
ruchu historycznym staje się coraz widocz
niejszy i silniejszy, zarówno pod względem 
produkcji naukowej, jak i ze względu na 
nasz udział w wielkich imprezach o charak
terze międzynarodowym.

Ale okres kryzysu gospodarczego podko
pał także działalność polśkiego świata hi
storycznego. Osłabło przedewszystkiem tęt
no wydawnicze, chociaż nie zamarło, bo pow- 
stają nowe czasopisma naukowe, pielęgnują
ce naukę historyczną w takiem lub innem, 
w regjonalnem lub dzialowem, ujęciu. To
też po kilku latach trzeba znowu zastano
wić się nad rezultatami naszej pracy. Po
nownie tedy zbiera się sejm historyków w 
Wilnie, aby dokonać przeglądu sił i zbadać 
wyniki. Zapewne, nie będą one tak zado
walające, jak to było 5 czy 10 lat temu. 
Powstały poważne luki, może niedomagania, 
osłabł rozmach; ale okaźe się napewno, że 
przybyły także nowe siły naukowe, że wy
płynęły nowe talenty historyczne, godne za
jąć miejsce opróżnione przez zmarłych ko
ryfeuszów historjografji. Okaźe się dalei, że 
legjon cały uczonych pracuje z wytężeniem, 
chociaż warunki coraz są trudniejsze, że 
ukazują się cenne i poważne rozprawy i pu
blikacje, świadcząc o niezmiennej żywotno
ści naszej nauki.

Jeżeli Zjazd Poznański zainteresował się 
zagadnieniami doby Chrobrego i zachodnich 
kresów Polski, nawiązując tem do tradycyj 
Zjazdu Długoszowego, to obecny Zjazd Wi
leński — i z racji miejsca, w którem się od
bywa, i z racji rocznicy Krewa i bitwy nad 
Świętą — zajmie się sprawą stosun
ków polsko-litewskich w historji, zaznacza
jąc poważny dorobek naszej nauki w tym 
względzie. A pozatem da, jak wspomnieliś
my, przegląd czy rachunek sumienia cało
kształtu nauki historycznej. Ze Zjazdu pój
dą nowe wytyczne lub ustalenia, które odbi
ja się na dalszym biegu naszej historjogra
fji. Zaczerpnie ona świeżego oddechu i no
wych myśli dla pracy przy budowie gma 
chu ojczystej wiedzy.

KAZIMIERZ TYSZKOWSKI
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ODKRYCIE FRAGMENTU
NIEZNANEJ EWANGELII

Ostatnie lata przyniosły nam szereg do
niosłych odkryć w dziedzinie piśmiennictwa 
religijnego pierwszych wieków chrześcijań
stwa. Zdobycze te nie pochodzą wprawdzie 
z odkryć specjalnych ekspedycyj naukowych, 
które po dłuższej przerwie rozpoczynają 
znów planową i niebezowocną pracę wyko
paliskową ma terenie Egiptu, finansowane 
przez instytucje włoskie, francuskie i ame
rykańskie, lecz zawdzięczamy je wszystkie 
przypadkowemu odkryciu papyrusów, doko
nanemu przez ludność miejscową. W dro
dze handlu przeszły one następnie do mu
zeów i zbiorów prywatnych zachodnioeuro
pejskich. Pożółkłe karty kruchego papyru- 
su przechowały się przez tyle stuleci w su
chych piaskach Egiptu, a twórczy wysiłek 
uczonych przywraca je znowu do życia.

Nie przebrzmiały jeszcze echa odkrycia 
dużego zbioru ksiąg biblijnych, z których 
najstarsze datują się z w. II po Chr., gdy 
w r. 1934 wyszło pierwsze naukowe sprawo
zdanie z odkrycia całego księgozbioru pism 
manichejskich, a w roku bieżącym ukazało 
się wydanie fragmentów nieznanej ewange- 
Iji ze zbiorów Egertona w Londynie1.

Słynne już dzisiaj rękopisy biblijne, któ
re zrodziły dookoła siebie całą literaturę fa
chową, zostały znalezione przypadkowo w 
r. 1930 i przeszły w przeważnej części jw 
posiadanie Chestera Beatty, zbieracza starych 
rękopisów w Londynie. Publikacją tych tek
stów zajął się wyjątkowo zasłużony papyro- 
log angielski, Sir F. G. Kenyon, wydając już 
szereg zeszytów2. Składają się one z części 
12 kodeksów papyrusowych z w. II—V po 
Chr. i zawierają cztery ewangelje kanonicz
ne, listy św. Pawła, Apokalipsę, części ze 
Starego Testamentu oraz jakąś anonimową 
homilję. Miejsce ich odnalezienia nie jest 
dokładnie ustalone. Prawdopodobnie jednak 
należały one niegdyś do jakiejś bibljoteki 
kościelnej lub klasztornej nad morzem Czer- 
wonem, w okolicy, gdzie istniały klasztory 
św. Pawła i Antoniego.

Już sam fakt znalezienia ksiąg chrześci
jańskich w zapadłej prowincji egipskiej z 
okresu tak wczesnego, jakim jest w. II, sta
nowi dla nas rzecz bardzo doniosłą wobec 
tego, że dotychczasowe zabytki rzadko prze
kraczały w. III, a przeważnie nawet należa
ły do późniejszych. Dzięki swym rozmiarom 
posiadają one dalej niezaprzeczoną wartość 
dla krytyki ksiąg biblijnych, ale więcej mo
że od samej krytyki tekstu zyskała historją 
tradycji biblijnej i zagadnienie powstania 
kanonu Nowego Testamentu.

Jeżeli więc rękopisy biblijne Chestera 
Beatty stanowiły poważną zdobycz nietylko 
w zakresie studjum biblijnego, ale również 
dla paleografji i nauki o książce greckiej, 
to prawdziwą już sensację w świecie nau
kowym wzbudziło odkrycie księgozbioru ma- 
nichejskiego z autentycznemi pismami sa
mego Manesa i jego uczniów. Zdziwienie a 
zarazem niedowierzanie uczonych było spo
wodowane tem, że całe piśmiennictwo mani- 
chejskie, niegdyś bardzo rozgałęzione, zosta
ło doszczętnie zniszczone przez chrześcijan, 
mahometan i buddystów, a zasady doktryny 
manichejskiej, opartej na podstawach gnosty- 
cyzmu perskiego, znaliśmy prawie wyłącznie 
z polemiki przeciwników tej sekty. Odna
lezione obecnie w Egipcie księgi przecho
wały się w przekładzie koptyjskim w narze
czu sub-achmimskiem, rozpowszechnionem 
niegdyś na terenie Egiptu górnego, zwłaszcza 
w okolicy Assiut, ale odkrycia samego do
konano w Fayumie. Zachowały się one w ilo
ści 8 kodeksów papyrusowych o zawartości 
około 2 tys. kart z w. IV—V po Chr. Świet
ną hipotezę co do zawartości jednego z mo
cno uszkodzonych rękopisów postawił uczo
ny berliński C. Schmidt, poczem cały juź 
zbiór został zakupiony częściowo przez Mu 
zeum Berlińskie, częściowo zaś przeszedł 
do zbiorów Chestera Beatty w Londynie.3 * * 
Księgozbiór ten składa się z dziel o charak
terze różnorodnym. Obok głównego dzieła 
Manesa, zawierającego wykład doktryny ma
nichejskiej, odkryto listy założyciela tej sek
ty oraz jego uczniów, dzieło historyczne 
przedstawiające krzewienie się manicheizmu, 
księgę psalmów*, homilje, komentarze do t. 
zw. Żywej ewangelji, wreszcie wiadomości o 
pozostałych pismach Manesa.

Zbędnem będzie chyba dodawać, jak do
niosłe znaczenie dla historji kościoła i kształ
towania się dogmatów posiada to odkrycie.

Ostatnio wreszcie, bo już w roku bieżą
cym, wydał H. I. Bell cytowaną wyżej pu
blikację, zawierającą obok innych tekstów z 
pierwszych wieków chrześcijaństwa fragmen
ty nieznanej ewangelji. Przy podobnych od- 

1 Fragments oj an unknown Gospel and other 
early Christian Papyri, edited by H. I. Bell and 
T. C. Skeat, Londyn, 1935 (z 5 tablicami).

2 Sir F. G. Kenyon: The Chester Beatty Bi- 
blical Papyri, Fascc. I—IV, Londyn 1931-34.

3 Ein Mani-Fund in Aegypten. Originalschrif-
ten des Mani und seiner Schiller von C. Schmidt
und II. J. Polotsky. Berlin 1933.

ktyciach jest rzeczą ważną a jednocześnie 
niezmiernie trudną ustalenie wieku, z jakie
go pochodzi dany zabytek. Na podstawie bar
dzo dokładnej analizy paleograficznej, po
legającej na zbadaniu charakteru samego pi
sma, skrótów w pisowni t. zw. imion świę
tych, w* których zastosowana tu była meto
da suspensji zamiast później stosowanej 
kontrakcji, oraz innych jeszcze szczegółów, 
doszedł wydawca do przekonania, popartego 
ponadto opinją takich powag jak F. G. Ke
nyon i W. Schubart z Berlina, że fragmenty 
te należą do połowy Ii-go w. po Chr., co 
znów jest rzeczą niezmiernie doniosłą wobec 
tego, że dotychczas znaliśmy, poza rękopisa
mi Chestera Beatty, zaledwde dwa drobne 
fragmenty z ewangelij apokryficznych z 
Ii-go w.

Pochodzenia naszych urywków z pewno
ścią ustalić się nie dało: Bell podnosi moż
liwość znalezienia ich w miejscowości Oxy- 
rhynchos w środkowym Egipcie. Z całego 
kodeksu zachowały się właściwie tylko dwie 
luźne karty, jeżeli pominąć fragment trze
ci, drobny i nieznaczący zupełnie, wobec cze
go nie udało się również ustalić kolejności 
zachowanych epizodów. Teksty, zawarte na 
karcie pierwszej, łączą się ze sobą dość ści
śle. Jedna strona zachowała fragment dys
puty z doktorami i biegłymi w piśmie, nowy 
w swem ujęciu i zdradzający zaledwie nie
które, chociaż dość bliskie podobieństwa fra
zeologiczne z różnemi miejscami ewangelji 
wg. św. Jana. Strona odwrotna tej samej kar
ty zachowała scenę uzdrowienia trędowate
go, odrębną znowu w szczegółach, lecz nao
gół zgodną z wersją synoptyków. Następny 
fragment zawiera po jednej stronie epizod 
z Herodjanami, różniący się dość zasadniczo 
od tekstów kanonicznych, na odwrocie zaś 
ustęp nie dający się porównać z żadnym 
epizodem Nowego Testamentu. Niestety, ta 
właśnie część została uszkodzona najhardziej. 
Interpretacja wydawcy — podana zresztą z 
dużemi zastrzeżeniami — wydaje mi się nie
możliwą do przyjęcia zarówno ze względów 
językowych, jak i ogólnych. Na podstawie 
dłuższych badań przyszedłem do przekona
nia, źe ukryta jest tu jakaś przypowieść 
w- rodzaju Mat. XXV. 24 i n., zawierająca 
myśl, iż dobra w ukryciu nie pomnażają się 
ze względu na zmienną ich wartość; poczem 
następuje potwierdzenie przez jakiś cud nad 
Jordanem, którego już dokładnie zrekon
struować nie możemy.

Przytoczony przekład jednego z innych 
fragmentów scharakteryzuje może najlepiej 
sposób relacji autora tej nieznanej ewan
gelji: fragm. 3 (wersja z Herodjanami):

„Którzy przyszedłszy poczęli go ku
sić, mówiąc: Nauczycielu Jezusie, wiemy, 
żeś przybył od Boga. Sprawy, które czy
nisz ponad wszelkie proroki, o tobie 
świadectwo dają. Powiedzże nam tedy, 
godziż się oddać królom należne ich wła
dzy, czyli nie? A Jezus w-iedząc zamiar 
ich, zagroziwszy, rzecze: Przeczże mnie 
zowiecie wargami swemi: Nauczycielu, 
nie słuchając co mówię. Dobrze o was 
prorokował Izajasz, mówiąc: Ten lud czci 
mnie wargami, ale serce ich daleko jest 
ode mnie, lecz próżno mnie chwalą, roz- 
kazań..." (na tem urywa się fragment).

W obszernym komentarzu analizuje Bell 
charakter tego tekstu i rozważa możliwości 
identyfikowania go z jedną z pośród ewange
lij niekanonicznych. Słuszną jest jego uwa
ga, źe nowoznaleziony fragment nie może 
należeć do ewangelij apokryficznych, które 
zawierają przeważnie opowiadania o latach 
dziecięcych Chrystusa, bądź też rozszerzo
ne epizody pasyjne. Nie da się również przy
pisać go ani znanym Przypowieściom Chry
stusa, które w swoim czasie zwróciły nam 
papyrusy, ze względu na zdecydowanie nar
racyjny charakter tego zabytku, ani też z 
żadnym z innych fragmentów ewangelicz
nych w papyrusach. Fragment ten nie jest 
również zabarwiony retoryką, jak niektóre 
z późniejszych redakcyj, nie posiada wyraź
nie żadnych cech cudowności; tajemniczy u- 
stęp bowiem z fragmentu ostatniego posia
da zapewne tylko symboliczny charakter, 
nie zdradza wreszcie żadnych tendencyj 
teretycznych, co zresztą, ze względu na 
wczesne jego powstanie, byłoby czemś zupeł- 

' nie nieoczekiwanem.
Próba przypisania go jednej z ewangelij 

niekanonicznych, które bądź się zachowały 
lub przynajmniej znamy je na podstawie cy
tat i opisów ojców kościoła, wypadła również 
negatywnie.

Ewangelja dla Hebrajczyków nie może 
być brana w rachubę ze względu na zasad
nicze różnice, jakie zachodzą w ogólnym 
charakterze tych tekstów. Ewangelja św. 
Piotra różni się znowu od naszej redakcji 
zarówno stylem kwiecistym a zarazem nieco 
przewlekłym, jak też wyraźnie moralizują- 
cą tendencją, z czego żadnych śladów tu nie
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Nieznana Ewangelja. Fragm. 2 redo: uzdrowienie trędowatego, corso: cud nad Jordanem

posiadamy. Najbardziej wreszcie pociągającą 
mogłaby być teza, ze względu na miejsce 
odkrycia tego fragmentu, że pochodzi on z 
t. zw. Ewangelji Egipskiej. Wiadomości, ja
kie zachowały się o niej, dorywcze wpraw
dzie i szczupłe, zdają się jednak temu za
przeczać. Do cech wyróżniających Ewange
lje, Egipską miały podobno należeć: charak
ter jej zdecydowanie gnostyczny, wybitna 
rola, jaką odgrywały w niej uczenice Chry
stusa, wreszcie występować tam miały jakieś 
tajemnicze powiedzenia. Z tych wszystkich 
właściwości trzeciej możnaby się może do
patrzyć w ustępie ostatnim, gdzie istotnie 
zachowała się wzmianka o „dziwnem pyta
niu", ale wysnuwać z tego wnioski zbyt da
leko idące jest rzeczą narazie ryzykowną.

Drobiazgowa analiza w zakresie słowni
ctwa, używania całych zwrotów i motywów 
oraz porównanie ich z czterema ewangeliami 
kanonicznemi, nie przyniosły również żad
nego rozwiązania pozytywnego. W słowni
ctwie występują obok wyrazów rzadkich, 
używanych przez każdego z ewangelistów zo- 
sobna, również słowa dotychczas w Nowym 
Testamencie nie spotykane wcale. W zakre

METAFIZYKA
Dobrze się stało, że ukazały się w zbio

rze książkowym drobne szkice Konstantego 
Troczyńskiego z teorji literatury i sztukil. 
Jego większe studjum o Zagadnieniach dy
namiki poezji, wydane w roku zeszłym — 
praca o zamierzeniach poważnych i świad
cząca o ogromnym wysiłku myślowym — 
cierpi jednak na tak kolosalne i odstrasza
jące defekty, że nietylko szerszą public.- 
ność ale i niejednego fachowca zdolne jest 
na długo zniechęcić do prac podpisanych 
tem nazwiskiem. Tymczasem, choć pod 
pewnemi względami niewątpliwie bardziej 
niedoskonałe — mniej skonstruowane i prze
myślane — szkice te są przecież dużo bar
dziej czytelne; a to że są tylko szkicami i 
do wykruszenia trzech ziaren nie wprawia
ją w ruch całej młockarni, to jest, w po
równaniu z Dynamiką, właśnie ich plusem.

Książeczka zatytułowana jest frapująco: 
Od formizmu do moralizmu. To „od- 
do..." należy rozumieć jaknajbardziej reali
stycznie: zaznacza się w niem istotna, fak
tycznie w pojęciach autora zaszła ewolucja, 
z „moralizmem" jako punktem szczytowym. 
Warto podkreślić odwagę, z jaką autor nie 
cofnął się przed terminem obarczonym sko
jarzeniami tak ujemnemi; nie cofnął się i 
miał rację, bo termin jest terminem wła
ściwym a rzecz — tak ujęta jak tutaj — 
nie przynosi ujmy nikomu. Byłoby jednak 
może przecenieniem mocno jeszcze nieupo
rządkowanej i niegotowej doktryny poświę
cać jej już dziś całą osobną, systematyczną 
dyskusję. Traktowałbym ją raczej jako 
symptomat, a potrosze i jako zapowiedź 
dalszych osiągnięć; w tym też duchu do niej 
powrócę, zestawiając ją z innym niedaw
nym a bardzo doniosłym objawem etyczne
go ujmowania literatury. Narazie zainte
resowała mnie w książce rzecz inna, może 
bardziej uchwytnie aktualna, może też po
prostu łatwiejsza, z ogólnem nastawieniem 
autora wiążąca się zresztą najściślej, i któ
rą chcę w paru słowach się zająć.

Tkwi mianowicie w tych szkicach, o- 
bok tendencji moralistycznej albo raczej 
głębiej niż ona — wcześniej się też zazna
czająca — tendencja metafizyczna, najsil-

1 Konstanty Troczyński: Od formizmu do 
moralizmu. Szkice literackie. Poznań 1935. Jan 
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sie całych zwrotów największe podobieństwo 
zachodzi z ewangelją wg. św. Jana, ale w 
kreśleniu epizodów, jak np. uzdrowienia 
trędowatego, rozmowie z Herodjanami, któ
rych niema wcale u św. Jana, zbliża się znów 
autor tej ewangelji do pozostałych synopty
ków z wyłączeniem św. Jana.

Przypuszczenie Bella, źe autor tej ewan
gelji i św. Jan mogli czerpać ze wspólnego 
źródła, oraz zdanie, że fragment ten może 
pochodzić z ewangelji przeznaczonej dla A- 
leksandrji, wydają mi się jeszcze nazbyt ry
zykowne. Zaczekajmy na opinję krytyki fa
chowej.

W ramach artykułu ogólnego nie mogę 
— rzecz prosta — wchodzić w zagadnienia 
zbyt specjalne, związane z tym bezsprzecz
nie bardzo ciekawym tekstem. Pragnąłbym 
jednak juź teraz zwrócić uwagę na ten nie
zwykły urywek z księgi, która niegdyś sta
nowiła istotną własność ludów chrześcijań
skich i jako książka ludowa podlegała naj
rozmaitszym zmianom i transformacjom, za
nim weszła do Kanonu Biblijnego.

JERZY MANTEUFFEL

REPORTAŻU
niej występująca w artykule pod ambitnym 
tytułem Istota Sztuki, owianym atmosferą 
witkiewiczowską. Nie to jednak jeszcze 
jest aktualne ani szczególnie ciekawe. Ten
dencja ta znajduje jednak swój wyraz tak
że w szkicu poświęconym kwestji bardzo 
na czasie: „estetyce literackiego reporta
żu", — i tu warto się sprawie przypatrzyć.

Do literatury reportażu odnosi się au
tor przychylnie; zwolennikom jej jednak 
zarzuca teoretyczne ubóstwo i próbuje dać 
zarys własnej koncepcji. Ta właśnie kon
cepcja jest, mojem zdaniem, tak bieguno
wo sprzeczna z prawdziwą i jawną istotą 
rzeczy, że nie można się do niej nie wziąć 
krytycznie.

Oto mniej więcej myśl główna. We
dług naszego autora — jest o tem mowa 
obszerniej we wspomnianej już Istocie 
Sztuki — rzeczywistość, przynajmniej ze
wnętrzna, jest to czysty chaos, którego pe
wne wycinki my sobie na swój użytek ra
cjonalizujemy tak jak możemy. Najróż
niejsze są odmiany tego procesu; zapomo
cą swych „literackich chwytów", tworzą
cych jakgdyby „tamy" przeciw naporowi 
chaosu, dokonywa go na swój sposób ar
tysta słowa. Ale jest coś wątłego, kruche
go, w tych wszystkich zracjonalizowanych 
konstrukcjach. I otóż — pomysł zgoła nie
spodziewany — artysta reportażowy ma być 
tym, który z owych tam rezygnuje i śmia
ło robi wypad w ów chaos; dzięki temu re- 
portaźowcy „nierównie bliżej fsciZ. niż pi
sarze psychologicznil stykają się z tajemni
cą, która nas zewsząd ogarnia, a w którą 
reportaż staje się ryzykownym rekonesan
sem". I wreszcie już wyraźnie pada to 
słowo, o które przedewszystkiem mi cho
dzi i którego użyłem w tytule: „jest w tym 
rekonesansie niebylejakie ryzyko metafi
zyczne".

Przeciw takiemu „umetafizycznieniu" 
reportażu buntuje się w każdym z nas pro
sty instynkt. O ile sądzić mogę, instynkt 
tym razem ma rację: chwalebna dążność do 
pogłębiania zagadnień zaprowadziła nas w* 
tym wypadku na najzupełniejsze manowce.

Bo cóż właściwie ma być wspólnego mię
dzy temi dwiema rzeczami: światem uję
tym reportażowo a jakowymś światem-cha- 
osem? O ile zdołam wyłuskać rdzeń od
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nośnych rozważań autora i o ile na własną 
rękę mogę tu coś wyrozumieć, to rys wspól
ny byłby przedewszystkiem następujący: w 
świecie chaotycznym zarówno jak w świe
cie doskonale reportażowym niema żadnej 
jakiejkolwiek subsumcji tego co indywidu
alne pod coś ogólnego i nadrzędnego; nie 
ma klas, gatunków, rodzajów. Masą indy
widualnych faktów jest chaos i szeregiem 
indywidualnych faktów jest reportaż. Otóż 
przypuściwszy nawet — na co się faktycz
nie nie godzę — że w reportażu jako ga
tunku literackim tkwi jakaś ukryta ten
dencja czy wewnętrzna logika rozwojowa 
pchająca go w kierunku anarchizacji czy 
chaotyzacji obrazu świata, widzę dwie przy
najmniej przyczyny, dla których ani w re
portażach rzeczywistych, takich 
jakie się pisuje naprawdę, ani w re
portażu bezwzględnym, idealnym wzorze 
ich wszystkich, nie może się ta tendencja 
zrealizować.

Po pierwsze: aby się przebić do nagiego 
indywidualnego konkretu, trzeba pozosta
wić na boku cały normalny, obowiązujący 
w życiu bieżącem aparat pojęciowy, wszyst
kie uogólniające schematy, zapomocą któ
rych rzeczywistość chwytamy i komuniku
jemy sobie wzajemnie dotyczące jej nasze 
poznania. Trzeba przestać myśleć: „stół, 
krzesło, proletarjusz, literatura", bo w świe
cie indywidualnych konkretów niema krze
seł ani proletarjuszy. Trzeba więc, prak
tycznie rzecz biorąc, przedewszystkiem zer- 
w7ać z językiem jako systemem znaków dla 
pojęć mniej lub więcej ogólnych, a zacząć 
go traktować zgoła inaczej: trybem indy
widualizującym, tak żeby zestawienia wy
razów, dokonywane z lekceważeniem ich 
dosłownego znaczenia, sugerowały każdora
zowo obraz czegoś jedynego i niepowtarzal
nego. ’ Nie potrzebuję zaznaczać, na jakiej 
się wtedy drodze znajdziemy, jako artyści. 
Nic bardziej rozbieżnego z tą drogą, jaką 
kroczy literatura reportażowa. Przecież 
jeśli gdzie, to tam właśnie najpokorniej się 
recypuje ów gotowy aparat porozumiewa
nia się przez pojęcia, całą ową wytworzoną 
zbiorowo sztywną kratkę na rzeczywistość. 
Kto jak kto, ale właśnie reportażysta, je
śli pisze „krzesło", to myśli „krzesło", i 
tem samem jest o sto mil od chaosu. I jak
żeby inaczej być miało, kiedy reportaż jest 
formą porozumiewania się z czytelnikiem na 
temat rzeczywistości najbardziej wspól
nej, najbardziej zeschematyzowanej spo
łecznie? Ale tem samem świat indywiduów 
czystych, czyli „chaos" naszego autora, jest 
właśnie dla reportażu niedostępny organi
cznie i raz na zawsze. To byłaby jedna 
moja objekcja.

Druga jest ta: żeby móc mówić o „sen
sacjach" metafizycznych, jakich miałby do

WIERSZE KAROLINY PAWŁÓW 
DO MICKIEWICZA*

Nie uwzględnił Józef Tretiak w swojem 
pięknem studjum p. t. Karolina Jaenisch, 
w którem o dziejach miłości Mickiewicza i 
Karoliny Jaenisch opowiedział, trzech wier
szy tej ostatniej do naszego poetyNie 
uwzględnił ich również Józef Kallenbach w 
swojej monografji, Mickiewiczowi poświęco
nej — poprzestał jedynie na przytoczeniu 
pewnych fragmentów korespondencji poety 
z C. Daszkiewiczem, odsłaniających jego 
„strategję sentymentalną" w epizodach z 
„malarką"2. Wierszy Karoliny Pawłów do 
Mickiewicza (Karolina Jaenisch wyszła w r. 
1837 zamąż za znanego powieściopisarza i 
literata N. F. Pawłowa) ani Tretiak ani Kal
lenbach najwidoczniej nie znali wcale. Co 
•gorzej, żaden z nich nie uwypuklił faktu, 
iż Karolina Pawłów była czemś więcej niż 
przygodną tłumaczką Wallenroda i Budry
sów na język niemiecki i że nietylko wiersze 
francuskie „pisała": literatura rosyjska po
siada w jej osobie nietuzinkową poetkę, au
torkę wcale zajmującej powieści i dialogów 
filozoficznych, nie pozbawionych wdzięku i 
umysłowej kultury.

Poezje Karoliny Pawłów spotkały się z 
entuzjastyczną oceną Boratyńskiego, Cho- 
miakowa, Jazykowa, A. Tołstoja, K. Aksa- 
kowa, I. Szewyriewa, Katkowa, w czasach 
zaś ostatnich, w epoce symbolizmu, Balmont, 
Bieły i Briusow wywołali swego rodzaju re
nesans sławy zapomnianej w drugiej poło
wie XIX i początkach XX stulecia autorki.

Zachwyty trzech tych poetów dla Karo
liny Pawłów znalazły wyraz m. i. w fakcie 
nowego wydania jej dzieł, które ukazało 
się w Moskwie pod redakcją Walerego Briu-

* Rozdział z książki p.t. Przyjaciele Moskale, 
która w najbliższych dniach ukaże się jako tom 
XII Prac Polskiego Towarzystwa dla badań Eu
ropy Wschodniej i Bliskiego Wschodu.

1 Józef Tretiak: Szkice Literackie, serja I, 
Kraków, 1896, str. 281—295.

2 Józef Kallenbach: Adam Mickiewicz, wyd. 
czwarte, 1926, t. I str. 387 — passim. 

starczać reportaż, trzebaby żeby autor wo
bec faktów zachował pewien rodzaj dystan
su. Samo ich nizanie na nitkę wzdłuż linji 
czasu, przy jednoczesnem skądinąd „abso- 
lutnem zerze" pozafaktycznem, nie prowa
dzi jeszcze ani do myśli ani do poczucia: 
„świat jest chaosem". By myśl ta lub po
czucie powstały, musi w świadomości au
tora — a przez niego i czytelnika — kos
mos być obecny jako możliwość i 
dokonywać się stała konfrontacja 
tej możliwości ze stanem rzeczy faktycznym. 
Ale znaczy to, że stan rzeczy faktyczny jest 
wtedy przez pisarza włączony do konstruk
cji artystycznej wyższego rzędu jako jeden 
z jej elementów, nad którym on swobodnie 
panuje. Nie przeczę, że w praktyce nieraz 
pisarze reportażowi wznoszą się w ten spo
sób nad fakty. Np. w dziedzinie społecz
nej: jest rzeczą zupełnie normalną, że stan 
rzeczy przez siebie stwierdzony zestawiają 
milcząco z noszonym w świadomości obra
zem stanu rzeczy lepszego, wydobywając 
stąd jako artyści efekty satyryczne lub a- 
postolskie. Mogliby więc dokonywać ta
kich zestawień także z noszonym w świado
mości obrazem metafizycznym. Fakt jest 
jednak, źe tego nie czynią. Z tendencyj
nością bowiem społeczną jest reportaż w 
stanie kompromisu od urodzenia; w zasa
dniczej jednak intencji, jako czysty genre 
literacki, jest on pomyślany inaczej: autor 
ma być tubą dla faktów, nie mieć w świa
domości nic oprócz faktów. Pomijam tru
dną kwestję wyboru; w zasadzie ma 
być twórczość stwierdzaniem, że tak a tak 
jest albo było. Dlatego też w literaturze 
faktu czystego — z innych względów w 
praktyce, z innych w idealnym wypadku 
granicznym, — niema miejsca na przeżywa
nie myśli o kosmosie czy chaosie, a autor, 
któryby takie efekty chciał z reportażu wy
dobyć, zerwałby i ze swoim programem i z 
tą żywą historyczną formacją, jaką jest re
portaż nam znany.

Beznadziejnem więc przedsięwzięciem 
jest szukanie dla tej literatury perspektyw 
metafizycznych. Wręcz przeciwnie: przez 
swój kult faktów, przez uprzywilejowanie 
danych zewnętrznych a bagatelizowanie 
psychicznych, przez uznanie wreszcie za 
„dane" tego właśnie, co się nam ukazuje 
poprzez gotowe, banalne, ustalone schema
ty społeczne, ma Ona na swój sposób cha
rakter niewątpliwie pozytywistyczny i włą
cza się głęboko i prosto w ogólniejszy o 
tym kierunku prąd kulturalny, który dziś 
tak silnie daje się odczuć. Filozoficznie 
reportaż albo o niczem nie świadczy alho 
o rosnącej fali pozytywizmu; chcieć go nad
budować metafizycznie, to chcieć zmienić 
hangar w pagodę.

HENRYK ELZ EN BERG

sowa w r. 19153. W swojej przedmowie 
Briusow bez ogródek oświadcza, że „Karoli
na Pawłów należy do grona naszych naj
znakomitszych poetów".

Tymczasem w polskiej literaturze mic
kiewiczowskiej Karolina Pawłów wciąż je
szcze pokutuje w postaci owej „malarki", 
zakochanej w autorze Wallenroda „damy", 
której Mickiewicz dawał lekcje polskiego, 
„córki profesora Niemca", osiadłego w Mo
skwie, właścicielki „imionnika", do którego 
został wpisany wiersz o „przelotnych pta
kach", i wreszcie w postaci autorki kilku 
czułych listów do naszego poety. Z formal
nego punktu widzenia rzecz jest jakgdyby 
w porządku: poetką większej miary stała 
się Karolina Pawłów dopiero po rozstaniu 
się z Mickiewiczem. Pominięcie jednakże 
tej okoliczności deformuje przecież cały ten 
epizod sentymentalny, nie może być bowiem 
sprawą obojętną, jak mi się zdaje, dla hi
storyka i biografa fakt, że Karolina Jaenisch 
była nietylko „pełną dziwactw" „m a 1 a r- 
k ą", lecz także znakomitą poetką rosyjską, 
uznaną i oklaskiwaną przez najświetniej
szych mistrzów literatury rosyjskiej.

Niezależnie zresztą od tych rozważań 
natury ogólnej, przeciwko naszemu ignoro
waniu wszystkiego w Rosji, co nie posiada 
bezpośredniego związku z naszemi sprawa
mi, przemawia w danym razie fakt konkret
ny, realny, ściśle Mickiewicza dotyczący: 
trzy wiersze Karoliny Pawłów do niego 
skierowane 4.

3 Karolina Pawłowa: Sobranije Soczinienij, 
red. i mat. dla biogr. K. Pawłowoj Walerija 
Briusowa, t. t. I — II, Moskwa, 1915. Por. t. I, 
str. III.

* Niepomyślny ten stan rzeczy do porządku 
doprowadził u nas Ros:anin, Sergjusz Kułakow
ski, ogłosiwszy w r. 1929 w Wiadomościach Lite
rackich rewelacyjny dla nas artykuł p. t. 
Adam Mickiewicz i Karolina Jaenisch-Pawłowa 
(Nr. 36 [297] z dnia 8 września 1929 r.), w któ
rym o znakomitej poetce rosyjskiej i o poetyc-

Karolina Jaenisch

A więc i tu z mickiewiczowskiej „drogi 
do Rosji" nie zeszliśmy ani na krok s *: wciąż 
i wciąż tkwimy w granicach mickiewiczowcj 
wiedzy o Rosji; o Karolinie Pawłów wiemy 
najwyżej tyle, ile wiedział o niej Mickie
wicz. Co się z nią stało po r. 1829, mało 
już to nas obchodziło — interesowaliśmy 
się tyłko tem, co mogła w starości solbie 
przypomnieć o naszym poecie, w tym też 
celu „podsyłał" do niej Kraszewskiego Wła
dysław Mickiewicz0. O jej roli w litera-- 
turze rosyjskiej Władysław Mickiewicz nie 
wiedział nic i nie interesował się tem wcale.

Jest to oczywiście szczegół tylko, ale 
szczegół charakterystyczny, bo rzuca świa
tło na całokształt naszego stosunku do Ro
sji, specjalnie zaś do rosyjskiego okresu 
Mickiewicza.

Mimowoli przypominają mi się w tym 
związku słowa Hertzena o Mickiewiczu: 
„Wiadomości jego (o Rosji) były urywkowe, 
ruch literacki po-puszkinowski znał mało, 
zatrzymał się na czasie, w którym Rosję opu
ścił..." Warto o tem pamiętać. Wracajmy 
jednak do wierszy Karoliny Pawłów.

Pierwszy z nich został napisany dnia 10 
listopada 1840 r., drugi w lipcu 1842 r., 
trzeci zaś, niecałkowicie Mickiewiczowi po
święcony, w lipcu 1846 r. W żadnym z tych 
wierszy Mickiewicz nie został wymieniony, 
wszelako treść tych „listów poetyckich" wy
mownie świadczy, że ich adresatem był nie
wątpliwie nasz poeta. Nie powiedziała Ka
rolina Pawłów o tych wierszach ani Kra
szewskiemu, gdy ten ostatni odwiedził ją 
w Dreźnie w r. 1874, ani Władysławowi 
Mickiewiczowi w swoim liście do niego w 
r. 1890.

Tymczasem są to poezje piękne, w nad
zwyczaj szlachetnym utrzymane stylu, zwła
szcza zaś utwór z r. 1842; prześliczny ten 
wiersz, w którym żal i smutek — po tylu 
już latach ostatecznego rozstania się! — 
dźwięczą obok czarownic subtelnej obrony 
zawiedzionej miłości, stanowd przepiękne 
dopełnienie wiersza Mickiewicza o „przelot
nych ptakach", zarówno jak i romantyczne
go, pełnego zresztą idealistycznej rezygnacji, 
niemieckiego listu, napisanego do poety 
dnia 5 kwietnia 1829 r.

Możnaby również znaleźć w nim remi-

kich losach jej miłości do Mickiewicza czytel
nikom polskim wyczerpująco opowiedział. Z ar
tykułem tym zapoznałem się dokładniej już po 
napisaniu notatki niniejszej — zapomniałem bo
wiem całkowicie o jego istnieniu. Notatki swej 
jednak nie cofam, ponieważ jej przedmiotem 
głównym są jedynie owe trzy piękne wiersze Ka
roliny Pawłów, pozostające w bezpośrednim 
związku z Mickiewiczem. O wierszach tych S. 
Kułakowski wspomniał jedynie pobieżnie, posta
wił sobie bowiem inne niż ja zadanie: omówie
nie -całokształtu dziejów miłości Karoliny Paw
łów do Mickiewicza. Stąd moją notatkę, wraz 
z zawartemi w niej tekstami (przekładami) tych 
wierszy, traktuję jako argument uzupełniający 
artykuł S. Kułakowskiego, choć genetycznie wca
le od niego niezależny. Dodani wreszcie, że 
wspominała mi, w chwili gdy odsyłacz ten re
dagowałem, p. Czapska o artykule p. R. Bliitha 
po.więconym Karolinie Jaenisch. Od prof. Pi
gonia dowiedziałem się, że artykuł ten p. t.
O narzeczeństwie moskiewskieni Mickiewicza u- 
kazał się w r. 1925 w czasop. Bluszcz, którego 
bibljoteki krakowskie nie posiadają. 

5 Por. W. Lednicki: Droga do Rosji, odbitka 
z Kultury, Warszawa, 1932.

0 Por. Ladislas Mickiewicz: Adam Mickie
wicz, sa vie et son oeucre, Paris, 1888, str. 87. 
Nadmienię, że Wł. Mickiewicz w dodatku dowol
nie zlekceważył znaczenie tego epizodu w ży
ciu poety. Przeciwko jego poglądowi na tę 
sprawę przemawia m. in. list poety do Józefa 
Jeżowskiego, pisany z Rzymu w lutym 1830 r. 
po dowiedzeniu się o śmierci C. Daszkiewicza. 
Ustępy tego listu, dotyczące Karoliny Jaenisch, 
przytaczam tu in entenso, bez skrótów, jakie zo
stały wprowadzone przez wydawców i biografów 
Mickiewicza: „Chciałem pisać do Karoliny, ale 
nie wiem, co się po tym okropnym wypadku 
stało, co ona myśli i co się z nią dzieje. Jeśli 
bywasz u niej, napisz mi szczerze twoje myśli 
i rady. Ja nic jej nie przyrzekałem, a teraą o- 
koliczności bardziej nas rozdzieliły. Wszakże 
chcę twój głos usłyszeć: napisz szczerze i bez 
ogródki" (Mickiewicz: Dzieła wszystkie. Wyd. 
Sejmowe, <. XIII, str. 472).

niscencje, z Konradem Wallenrodem zwią
zane: „A ty nie poznasz, ty mię nie powi
tasz, Odwrócisz oczy i z trwogą zapytasz: 
Ten straszny upiór — jestże to Aldona?..." 
etc. — słowa te mimowoli stają w pamięci, 
gdy mamy przed oczami śliczne zakończe
nie tego wiersza Karoliny: „...Któż nie stal 
lękiem zdjęty, oniemiały, przed bóstwem 
swojem obalonem?.."

Trzy te wiersze tworzą harmonijny tryp
tyk, w którym utrwalone zostały trzy fazy 
uczucia poetki do Mickiewicza: wiersz pierw
szy jest wspomnieniem o „zaślubinach", 
wiersz drugi sui generis obroną „bóstwa 
obalonego" i wreszcie wiersz trzeci, w któ
rym Mickiewicz zostaje wspomniany po żo
nach dekabrystów, po zmarłych już wtedy 
Puszkinie i Lermontowie i po Boratyńskim, 
jest próbą ostatecznego zerwania z dojmu
jącym smutkiem gorzkich rozpamiętywań 
zawiedzionego serca.

Rzadko kiedy liryka miłosna, liryka na
sycona boleścią i nostalgją, znajdywała wy
raz równie głęboki i wzlotami uczucia do
tykała, jak to ma miejsce w "wierszach Karo
liny Pawłów, rzeczy uniwersalnych. Nie 
obawiałbym się najśmielszych porównań; my
ślę, że poetka rosyjska, która w swoim cza
sie nawiązała kontakt z Goethem, tembar- 
dziej dla niej bliskim, źe z pochodzenia 
przecie była Niemką, na poezji tego właśnie 
mistrza kształciła swoją lirylkę miłosną. Ce
chą uderzającą bowiem poezji Karoliny Pa
włów jest owo dążenie do „intelektualnego 
uogólnienia": liryka ta buduje prawdziwą 
„filozofję sentymentalną". Powtarzam, 
zwłaszcza wiersz z r. 1842 posiada taką wła
śnie zgoła wyjątkową sugestywność: tworzy 
ją wymowa smutku niezwykle szczodrego 
serca i wymowa myśli, wspaniale „wypoety- 
zowanej".

Oto teksty tych wierszy w możliwie wier
nym prozaicznym przekładzie:

10 listopada 1840 r.

Wśród trosk i w ludnej tej pustyni, — Ma
rzenia porzuciwszy, a z niemi wraz i mnie, •— 
Czyś aby zdążył wspomnieć dni minionych dzie
je, — Czyś dnia świętego nie zapomniał? — 
I czyś pomyślał, rzeknij, teraz znowu, •— Że w 
owy dzień, z dziecięcą wiarą, (— Z rąk twoich 
wziąć swój los gotowa, — Tobieni bez trwogi 
na wieczność się ofiarowała? •— Że chwila ta 
przed Opatrznością Bożą święta: f— Kiedy mi
łością dusza wypełniona — Z niewymuszonem 
powie przeświadczeniem — Do duszy cudzej: 
tobie, w ciebie wierzę! — Że promień ten ze
słany z nieba — Gdziekolwiek los nas zapro
wadzi, — Jak iskra śpi w kamieniu żywa, •— 
W zastygłej piersi będzie żyć; — Że nie potra
fi zniszczyć smujek — W niej tajemnicy tej nie
ziemskiej, — Że inie spróchnieje to ziarenko,— 
Lecz że zakwitnie w kraju innym. — Czyś wspom
niał kiedy, jak w rozgwarze balu, — Bez słów 
wyznałam, żem ja twoja? — I jakim bólem 
serce drgnęło, — I jaką dumą wzrok zapłonął?— 
I nad burzami się unosząc świata, — Wśród 
przemian, i choć życie wzięło swoje, — Czy o- 
calała w tobie chwila nasza?

« 
« «

Do ciebie teraz zwracani myśl, — Bezgrzesz
ną, smutną -— tak, do ciebie? — I duszą mknę 
do odległego kraju, —’ Do losów zdawna już mi 
obcych. — Tak, wiele lat minęło — i burzy 
dnie, — I dnie radości nieraz się spotkały; — 
Tak wiele lat — bardziej niż lata same — Wy
padki przemieniły nas. — Nie tacyśmy ze so
bą się rozstali! — Rozstali — poeto, czy pa
miętasz? •— A szczęścia dar nam los podawał;— 
Być może tak, a może być .— i nie! ►— Któż 
was osiągnął, jasne -zjawy? — O dumne i po
błażać nieznające sny? — Kto zdołał porwać 
błysk natchnienia? — Zatrzymać promień zo
rzy lub morskiej fali bieg? — Któż nie stał 
lękiem zdjęty, oniemiały, — Przed bóstwem swo- 
jem obalonem?

Giriejewo. 1842. Czerwiec.

Dumy.

Pocóż przez mrok bezbarwny świecą — Minio
nych uczuć błędne ognie? — Poco porywy, bez
silne i daremne? — Kto wzywał was — was, mło
de moje dni? — Pocóż z tych lic i bladych i da
lekich >— Spojrzenie na mnie spada nierucho
me? — Spokojna byłam — bez znaków żadnych 
przeszły lata; — Pocóż ty znowu tu — ty, któ
ryś dawno odszedł? — Zostaw mnie! Na wscho 
dzie już jaśnieje dzień, — Niech zniknie chór 
tych smutnych zjaw...

Giriejewo — Lipiec. 1846 r.

Gorące, do końca życia zachowane — 
„ocalone" — przywiązanie do naszego po 
ety, jak to sama wyznała w swoim słynnym 
liście do Władysława Mickiewicza, zabarwi
ło, być może, inny jeszcze, daleko wcześniej
szy utwór poetycki Karoliny Jaenisch. Mam 
na myśli wiersz niemiecki, napisany w lecie 
1829 r., ogłoszony zaś w Niemczech w r 
1833.

Młody a uzdolniony rusycysta, pracujący 
obecnie w Paryżu dr. M. Gorlin, uprzejmie 
zwrócił moją uwagę na "wiersz Karoliny 
Jaenisch, zaadresowany do Aleksandra von 
Humboldta. Wiersz ten został ogłoszony w 
zbiorku p. t. Das Nordlicht. Proben der 
neueren russischen Litteratur... etc. Dres- 
den und Leipzig 1833. Przekłady dopełnia 
w nim serja utworów oryginalnych, umiesz
czona w dodatku p. t. Originalgedichte. 
Z ośmiu wierszy znajdujących się w tym do
datku, trzy są podpisane inicjałami K. J., 
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niewątpliwie więc są to utwory Karoliny 
Jaenisch. Wśród tych ostatnich znajduje 
się także wiersz do Humboldta. Powyższe 
informacje, jak również i tekst samego wier
sza, który podaję -niżej, zawdzięczam uprzej
mości dra Gorlina, za co mu na tem miejscu 
wyrażam wdzięczność

Oto ten wiersz:

An Alexander ton Humboldt.

Mir ward ein Kranz von leuchtenden Secunden, 
Ein Sonnenlicht fiel in mein stilles Leben;
Doch kaum wagt’ ich das Auge zu erheben, 
So war es schon cergangen und cerschwunden.—

Im dunkeln Daseyn giebt es helle Stunden, 
Die, schiinen. Wundern gleich, 

herniederschweben;
Sie sind uns ais ein ewig Gut gegeben, 
Denn nimmer welkel, was wir donn empfunden.

Doch genu der Strahlenaugenblick cerglommen, 
Daim jiihlen doppelt wir des Lebens Leere, 
Gemeiner dann erscheinet uns die Menge:

Denn ais entzuckt Cdcilie cernommen 
Die Harmonie’n der sel’gen Engelchore, 
Ferletzten sie die irdischen Gesdnge.

Konwencjonalny i typowy dla sentymen
talnej epoki, do której należała Karolina 
Jaenisch w swojej młodości, wiersz ten za
sługuje jednak na uwagę szczególniejszą. 
Zaadresowany został do Aleksandra von 
Humboldta. Sławny uczony, geolog, geo
graf, botanik, fizyk, chemik etc., Aleksan
der von Humboldt (1769 — 1859) — mo
żnaby o nim powiedzieć „Matuzal nauki nie
mieckiej” — wybierał się do Rosji dla zwie
dzenia Uralu i Azji 'wiele razy w życiu. 
Kilkakrotnie projektowana ekspedycja zre
alizowała się dopiero w r. 1829, kiedy to 
Humboldt otrzymał propozycję od hr. Kan- 
krina, rosyjskiego ministra finansów, odby
cia podróży na Wschód „w celach nauko
wych i dla korzyści kraju”. Propozycję tę 
uzupełniał czek na 1200 czerwońców i zo
bowiązanie wypłacenia w Petersburgu dal
szych 2000 rubli.

Dnia 12 kwietnia 1829 r. von Humboldt 
opuścił Berlin i dnia 1 maja przybył do 
Petersburga. Jego ekspedycja naukowa zo
stała wyśmienicie zorganizowana — jechał 
jak król, wszędzie miał przygotowane ko
nie, ekwipaźe, mieszkania, towarzyszył mu 
urzędnik „Zarządu Gór”, eskorta wojskowa 
i t. p. Po krótkim pobycie w Petersburgu 
von Humboldt przybył do Moskwy, skąd 
udał się w dalszą drogę. W Moskwie zaba
wił jakiś czas i pobyt jego w starej stolicy 
siłą rzeczy został otoczony atmosferą sen
sacji. Sławny uczony, mocno już podeszły 
w wieku, znany był jednak ze swojej błys
kotliwości, dowcipów i doskonalej świato- 
wości wyższego typu. W salonach moskiew
skich spotkał Karolinę Jaenisch i zwrócił na 
nią szczególniejszą uwagę. Spotkanie to 
zostawiło swoje literackie ślady nietylko w 
postaci wyżej przytoczonego wiersza poetki 
rosyjskiej. Oczarowany inteligencją Karo
liny Jaenisch, znalazł w niej Humboldt, jak 
mówiły ówczesne złośliwe języki, to, czego 
szukał: „kobietę, która z rozumu swego ro
bi coś w rodzaju rzemiosła — nie znoszę ta
kich kobiet, a takiemi są Rostopczina i Ka
rolina Pawłowa”, twierdził w późniejszych 
czasach ks. P. A. Czerkasski. Otóż sław
ny starzec na pamiątkę swoich „przekoma
rzań intelektualnych” z młodziutką panną 
wpisał się przy pożegnaniu do jej albumu: 
podobno poczynił w tym albumie jakieś 
bardzo pochlebne dla niej wyznania.

Sympatja, którą obdarzył Karolinę Hum
boldt, nie uszła uwagi towarzystwa moskiew
skiego — pojawił się nawet epigramacik 
Sobolewskiego i szybko się rozpowszechnił:

Zapewnia niebo człowiekowi — Zamianę łez 
i częstych bied: — Szczęsny, kto zdołał bibljo- 
tekę — Zebrać u schvłku swoich lat. — Szczęsny, 
kto dzikich gór Uralu —• Przebył tajemnic peł
ny grzbiet, — Ognia topazów i berylów ■— 
Gabinet jego chowa blask. — Lecz ten szczęli- 
wszy, Karolino, •— Kto po brylantów drogi trzos 
— Pojechał aż z Berlina — Iw Moskwie zna
lazł ciebie 7 8.

Najwidoczniej w odpowiedzi na albumo
we oświadczenia Humboldta Karolina Jae
nisch napisała swój wyżej przytoczony 
wiersz do niego. Dr. Gorlin, przesyłając mi 
tekst tego wiersza, dodał następujący ko
mentarz: „Wiersz został zadedykowany von 
Humboldtowi i napisany z okazji jego wy
jazdu. Pochodzi on więc z r. 1829 i na
pisała go Karolina Jaenisch najpewniej w 
lecie tego roku. Mój domysł „mickiewi
czowski” jest następujący: mimo że wiersz 
ten został poświęcony von Humboldtowi, 
główny jego motyw, motyw rozłąki, zbyt głę
boko został oddany, aby go można było tłu
maczyć smutkiem wywołanym przez wyjazd 
von Humboldta. Wyjazd ten otworzył nie- 
zagojoną ranę — tęsknotę za Mickiewiczem. 
Kompozycja wiersza domysł ten potwierdza.

7 O tej publikacji Karoliny Pawłów wspomina 
także W. Briusow (por. K. Pawłowa: Sobranije 
Soczinienij, str. XXI).

8 Por. K. Pawłowa: Sobranije soczinienij, j, 
w. str. XVIII.

Jeśli bowiem w pierwszej strofie wiersza 
mowa tylko o Humboldcie, to począwszy 
od strofy drugiej mówi się już wogóle 
o chwilach szczęścia i o ich zanikaniu: Im 
dunkeln Daseyn giebt es helle Stunden, 
etc.”.

Domysł dra Gorlina trafia mi do prze
konania, a to tembardziej z tego powodu, 
że niektóre tony tego wiersza dają się od
różnić w trzech późniejszych wierszach ro
syjskich poetki, ż Mickiewiczem związa
nych. Powiedziałbym nawet, źe i pierwsza 
strofa, raczej o Mickiewiczu każę myśleć niż 
o Humboldcie. Dodam wreszcie, źe w wier
szu tym można odnaleźć pewne rysy pokre
wieństwa z Konradem Wallenrodem; osta
tnia strofa wiersza Karoliny Jaenisch jest 
jakgdyby warjacją na temat wiersza Schil
lera, zacytowanego przez Mickiewicza w 
Przedmowie do Konrada Wallenroda, z dru
giej zaś strony, zawiera ona wyraźne wspom
nienie o „aniele harinonji w niebiosach", 
o którym mowa w ostatnich dwu wierszach 
Konrada Wallenroda.

Warto wspomnieć, że rozmiłowana w 
Mickiewiczu młodziutka wtedy Karolina, do- 
pieroco pożegnawszy poetę, miała być mo
że powody do szczególniejszej sympatji w 
stosunku do Humboldta. Sympatję tę mo
gła wywołać okoliczność drobna i błaha, 
ależ czy istnieje w sprawach tego rodzaju 
jakakolwiek miara objektywna, na którą u- 
czucie nie działa?

W wydaniu Poezyj Mickiewicza z r. 1829, 
które Karolina Jaenisch oczywiście posiada
ła, przeczytała ona wiersz Do Doktora S. 
W wierszu tym Mickiewicz wymienił Hum
boldta. Sądzę, że dla romantycznej i zako
chanej w Mickiewiczu „malarki” był to po
wód dostateczny, aby się szczególniej zain
teresować sławnym uczonym niemieckim.

Nadmienię wkońcu, że S. Kułakowski w 
wyżej zacytowanym artykule o Karolinie 
Pawłów przytoczył szereg innych jeszcze jej

WYSTAWA POŚMIERTNA
JANA C I Ą G L 1 Ń S K 1 E G O

Długie 35 lat pracy twórczej spędzone 
na obcej ziemi, wśród obcych ludzi, uzna
nie zdobyte i przyjaźń nie zgasiły poczucia 
obowiązku wobec własnego kraju. Za po
średnictwem brata, wolą testamentu, wróci
ła do Polski część znaczna spuścizny arty
stycznej Jana Ciąglińskiego. W Zbiorach 
Państwowych w Warszawie przechowywane 
jest około 900 prac, które w myśl ofiaro
dawcy rozdzielone zostaną między muzea 
polskie.

Jan Ciągliński wyjechał do Petersburga 
w 1878 roku, licząc ledwie 20 lat, a mając 
za sobą studja medyczne i przyrodnicze na 

JAN CIĄGLIŃSKI Portret Erazmowej Piltzowej

utworów, zarówno poetyckich (np. Dwie 
komety, kwiecień 1855), jak prozaicznych 
(powieść Podwójne życie, 1848), w których 
udało mu się odnaleźć odblaski tej wiel
kiej „łuny serca” romantycznej poetki. Jak 
wiemy, płomień tego wyjątkowego uczucia 
dopiero śmierć zgasiła. Wnikliwy i entu
zjastyczny obserwator, jakim okazał się S. 
Kułakowski, wykazał w sposób nader prze
konywający, jak wielki był „stylizujący” 
wpływ tego „jedynego, lecz nieutajonego” 
uczucia na poezję znakomitej poetki rosyj
skiej.

Nie znaliśmy i nie znamy tych rzeczy i 
spraw. Szkoda; wśród wspaniałych homa- 
gjów, które składa Rosja Mickiewiczowi, po
ezje Karoliny Pawłów odznaczają się wdzię
kiem i urokiem wyznań intymnych; ile zre
sztą blasku, ile swobodnego i niewymuszo
nego piękna kryje się we wszystkich darach 
przyjaźni i miłości, we wszystkich „błogo
sławieństwach naszych”, które poeta „brał 
ze sobą w drogę”, gdy Rosję opuszczał, — 
że tu wiersz Puszkina przypomnę!

Czyż na tle tego uznania, oklasków, sła
wy, sympatji, przywiązali przyjaźni i serca, 
tryumfów i sukcesów postać Mickiewicza 
nie staje się bardziej sugestywna i powa
bna, niż postać jego, narzucona nam przez 
nasze cierpiętnictwo, w którem na tak dłu
go utonęły wszystkie polskie „sny o potę
dze”?

Czarowne kwiaty poezji, które Karolina 
Pawłów ofiarowała „chwili naszej” wraz z 
tyloma innemi zresztą wieńcami hołdów nie
polskich, przyozdabiającemi monumentalną 
postać Mickiewicza, przecież więcej nas cie
szyć powinny niż „uniżona pokora i adora
cja” polskich adeptów poety, o których o- 
powiedział nam Hertzen, o których z nie
ustającą monotonją opowiadała nam nasza 
własna historją literatury prawie aż do dni 
najostatniejszych.

WACŁAW LEDNICKI

Uniwersytecie Warszawskim oraz artystycz
ne w szkole rysunkowej pod kierownictwem 
Gersona i Kamińskiego. Powołanie artysty
czne zwycięża inne zainteresowania — w 
Petersburgu Ciągliński wstępuje do Aka
demji Sztuk Pięknych.

Jakie są źródła, geneza, przypuszczalne 
związki sztuki Ciąglińskiego, z którą zazna
jamia wystawa w Zachęcie? Kapitał umie
jętności, jaki wynieść mógł z kraju, nie był 
z pewnością wielki, jakieś zainteresowanie 
krajobrazem od Gersona, zamiłowanie do 
poprawnego rysunku od Kamińskiego. Całą 
wielką resztę miało dokonać środowisko ar-
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tystyczne, do którego się dostał, wpływy za
chodniej sztuki oraz własny talent i praca.

Na terenie Petersburga należał Ciągliń
ski do awangardy artystycznej. W autobio- 
grafji swej, dołączonej do katalogu wystawy 
pośmiertnej, urządzonej w 1914 roku w Pe
tersburgu, wspomina artysta, że gdy prace 
jego nie zostały przyjęte na wystawę w 1894 
roku, utworzył grupę t. zw. rejuses, potem 
nazwaną „niezależnymi”, z którymi urządzał 
następnie przez parę lat wystawy. W roku 
wreszcie 1900 zawiązuje się grupa Mir Isku- 
sstwa, skupiająca najwybitniejsze jednostki 
artystyczne; jednym z założycieli jest i Cią
gliński, który wystawia łącznie z tą grupą 
nietylko w Rosji, ale i zagranicą.

Prace jego, wystawiane w Ameryce, Mo- 
nachjum, Berlinie i Paryżu (na międzyna
rodowej Wystawie w 1900 r. wystawia w 
dziale polskim), zdobywają mu nagrody i 
wyróżnienia.

Liczne podróże, odbywane na zachód 
Europy, wzbogacają jego wiedzę artystycz
ną, a na wschód — dają podniety kolory
styczne.

Zdobywa Ciągliński uznanie, wyrażające 
się stanowiskiem profesorskiem w Akademji 
petersburskiej, rozkupywaniem kolekcyj 
prac, które wystawiał po odbytych podró
żach. O pracy jego pedagogicznej, o czaru- 
jącem, pełnem kultury obejściu, o płomien
nym entuzjazmie dla sztuki, ujmującym wy
glądzie zewnętrznym, mówi we wstępie do 
wzmankowanego katalogu malarz rosyjski 
Jaremicz (nazwisko to zostało w katalogu 
Zachęty mylnie wydrukowane). Spuścizna 
Ciąglińskiego, z którą zaznajamia bieżąca 
wystawa w Zachęcie, składa się z portretów, 
studjów portretowych na tle pleneru, krajo
brazów i wielu szkiców do nich.

Na podstawie tych prac nakreślić można 
linję ewolucji artysty. Zaczyna on od sub
telnego realizmu, którego przykładem jest 
uroczy portret p. Piltzowej z wczesną datą 
1887 r. i wyraziste portrety męskie o bru
natnej karnacji, wyłaniające się z ciemnego 
tła. Stopniowo zaczynają się do twórczości 
Ciąglińskiego wplatać akcenty barwne, tech
nika z powściągliwej, opanowanej drobiaz
gowo, staje się szeroka, śmiała, brawurowa. 
Tutaj przedewszystkiem wyróżnić trzeba 
portret kobiety z dziewczynką (na ciemnem 
tle, przecieranem jaśniejszemi smugami, 
gra subtelnemi barwami naświetlona twa
rzyczka dziewczynki, mieni się złotem bły
sków jej kolorowy stroik) oraz szeroko ma
lowany portret pani W., utrzymany w kon
trastowej harinonji czarno-białej (biała blu
zka, czarna suknia, białe nuty, czarny ka
pelusz, czarny fortepian, biała klawjatura). 
I dalej idąc w obranym kierunku, gubi Cią
gliński coraz bardziej szczegóły, płótno le
dwie źe farbą przeciera, lub całe jego partje 
zostawia niezamalowane; roztapia we mgle 
tonu barwnego twarze. Dopatrzyć się tu 
można związku z Krzyżanowskim, z którym 
Ciągliński stykał się pewnie na terenie Aka
demji.

Obok tych portretów, znów o realistycz- 
nem zacięciu portrety męskie, przypomina
jące Lentza (portret Anglika), wreszcie 
ostatnia faza: paleta przejaśniona, plenery 
dekoracyjne, jak np. Biała Gama.

Ciągliński był niewątpliwie talentem nie
przeciętnym. Nazwać go można impresjoni
stą, z tem zastrzeżeniem, że jest to wyłącz
nie impresjonizm plenerowy, że brak u nie
go naukowego podejścia do barwy, jakie ce
chowało ten kierunek we Francji. Kolor, 
który według słów samego artysty pociągał 
go, rzadko błyszczy soczyście (Biskra), 
zagra czasem kolorowy promień zachodzące
go słońca na krawędzi łodzi przy brzegu la
zurowym, ale zresztą olbrzymia większość 
szkiców, przypominających czasem Stani
sławskiego, jest bezsłoneczna, mglista i 
szara.

J. PUCIATA-PAWŁOWSKA
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PRZEZ WIEKI IDĄCA POWIEŚĆ...

Prof. Jan St. Bystroń

JAN STANISŁAW BYSTROŃ: Dzieje oby
czajów w dawnej Polsce. Wiek XVI—XVIII. 
Warszawa. Nakładem księgarni Trzaski, Everta 
i Michalskiego. 4-o. T. I, (1932): str. 9 nlb, 469, 
1 nlb. T. II (1935): str. 7 nlb, 575, 1 nlb.

Odrazu i bez ogródek trzeba powiedzieć, 
że wielkie to dzieło posiada jedną ogromną 
wadę, której wina spada porówni na autora 
i na wydawców: nie można go czytać w łóż
ku! Wydawcy zawinili, nadając jego obszer
nym tomom format dużej ćwiartki i wyposa
żając je w doskonały papier ilustracyjny, 
który je czyni tak ciężkiemi, że nawet bar
dzo silna ręka długo ich nie utrzyma. Autor 
znów wypełnił je tak przykuwającą treścią, 
źe kto się w nich zaczyta, nieprędko zdoła 
się oderwać i napewno nieprędko będzie 
mógł zasnąć.

Nie dlatego, żeby autor widomie się sta
rał, żeby na nas uczuciowo oddziaływać. 
Bynajmniej. Wysiłki w zakresie podnoszenia 
ducha i tworzenia nastroju są mu najzupeł
niej obce. Książka podbija nas właśnie ide
alną informacyjną zwyczajnością. Autor nie 
okazuje stylistycznej troski o czytelnika, bo 
dobrze jest świadom, że ten czytelnik będzie 
głęboko zainteresowany przez samą materję, 
że bez emocjonalnych fanfar słowa odczuje 
związki, które go z nią łączą. Rzeczywiście, 
choć mamy do czynienia z najprostszym ro
dzajem wykładu, doznajemy co chwila to 
radosnego uniesienia, to znowu zawziętej 
wściekłości. Czytamy o rzeczach dawnych 
często dziwacznych, a jednak raz po rai 
uświadamiamy sobie, że są to rzeczy, z któ
rych dotąd coś tkwi w nas samych, że chodzi 
tu o dziedzictwo, które dotąd na nas w jakiś 
sposób ciąży. Nieraz jest to dziedzictwo do
datnie, które uprzytomnia nam prawdę słów 
norwidowskich o przechwałkach wszelkiego 
„dzisiaj":

I wrzeszczysz „Dzisiaj!" ty, gdy twa korona 
Dzisiaj jest w rękach, co zdawna umarły...

Nieraz jednak jest i wprost przeciwnie. 
Ileż razy z niemiłem zdumieniem widzimy 
na kartach tej książki obrazy żywcem jakby 
wyrwane z najprzykrzejszych rozdziałów 
współczesności, odmienne tylko przez strój 
staropolski. Nieodróżnianie pozoru od istoty 
w kulturze politycznej; wydawanie wielkich 
sum na błahostki przy braku zapału do rze
czy monumentalnych; chwiejność i słabość 
zmysłu artystycznego; chimeryczność uspo
sobień; inklinacja do zbytku, nietyle z zami
łowania wygody, ile z chęci dorównania za
możniejszym: wszystkie te objawy, tak po
spolite w życiu współczesnem, odnajdujemy 
równie bujnie rozwinięte w Polsce wieku 
XVI i XVII.

Pokrewieństwa ujawniają się nawet i w 
zakresie zjawisk osobliwszych. Słyszeliśmy 
dość o wypadkach strzelaniny na „dancin
gach"; tłumaczyło się je atmosferą powojen
ną; może nie bez pewnej racji; ale może 
przyda się też tro-chę do wyjaśnienia to, co 
Bystroń pisze o sławnych „kujawskich bie
siadach", na które jeżdżąc, należało wpierw 
napisać testament. Obiły się nam o uszy pe
wne dziwne wypadki współczesnego okru
cieństwa; może je lepiej zrozumiemy, prze
czytawszy u Bystronia, jak w XVII wieku 
traktowano u nas jeńców wojennych.

Tak, niema co- taić: sposobności do smu
tnych refleksyj nastręcza ta książka pod do
statkiem. Ale nadarzają się i okazje do re
fleksyj pocieszających. Za najważniejszą 
uważam stwierdzenie, że nie było u nas isto
tnych różnic pomiędzy kulturą szlachecką 
a ludową.

Nie jest to zupełna nowość naukowa. Od 
dość dawna już np. Stanisław Windakiewicz 
twierdził, że całą naszą dawną kulturę mo
żna śmiała za ludową uważać. Ale to jego 
przekonanie było oparte tylko na zbadaniu 
zabytków literackich. Bystroń umocnił je 
znacznie, wciągając w zakres swoich rozwa
żań całe mnóstwo innych dziedzin życia 
i wszędzie dochodząc do identycznych wnio

sków. Oto np. charakterystyczny wynik ba
dania obrzędowości staropolskiej: „Wytwa
rzały się różnice pomiędzy obrzędowością 
różnych stanów; nie było tu jednak nigdy 
wyraźnych granic, gdyż podłoże było wspól
ne i jedynie stan majątkowy, poziom kultu
ralny, poglądy na wartość rodzimej kultury 
i natężenie wpływów obcych decydowały o 
kształtowaniu się obrzędu w poszczególnych 
środowiskach".

W świetle tych głębokich wywodów rozu
miemy lepiej, niż kiedykolwiek, źe, gdy znio
sło się przywileje społeczne, zniosło się bar
dzo dużo, i że jest rzeczą zupełnie natural
ną, że nowa inteligencja, pochodząca z ludu 
(nie mówiąc o mieszczanach), czuje się z da
wną kulturą (przeważnie szlachecką) soli
darna (prof. Chwistek i jemu podobni, cier
piący ma kompleks „demonicznego margra
bi" i t. d„ należą do wyjątków).

Książka napisana jest ze znakomitem 
opanowaniem różnorodnego materjału i rze
czowe uchybienia są w niej bardzo rzadkie. 
Zdarzyło się wprawdzie, że „wildamor" (t. j. 
viola d’amore) został przez autora utożsa
miony z altówką, gdy naprawdę jest to oso
bny instrument o dwóch kondygnacjach 
strun (dolna spółbrzmi, kiedy się gra na gór
nej; stąd nazwa); zdarzyło się, że pewien 
wiersz romantyczny został przypisany poe
cie szesnastowiecznemu (na co już wskazali 
wcześniejsi recenzenci); ale takie uchybie
nia na palcach jednej ręki możnaby poli
czyć Częściej dałoby się wytknąć autorowi 
pewne niedociągnięcia metodyczne. Czemu 
np. cytuje książkę Hauteville’a z tytułem an
gielskim, skoro jest to przecie dzieło fran
cuskie? Albo dlaczego nie ostrzega czytelni
ka, kiedy przytacza Klonowicza nie w orygi
nale, ale w przekładzie Syrokomli (tytuły 
dzieł niezawsze są wskazane)? Drobiazgi to 
jednak naprawdę w stosunku do tej olbrzy
miej masy szczegółów, którą autor zebrał. 
(Dotkliwsze od nich jest częste psucie rytmu 
w cytatach wierszowych).

Gdzie się da, Bystroń stawia nas oko w 
oko z ludźmi epoki, o której traktuje, gęsto 
cytując ze współczesnego piśmiennictwa. 
Brak wprawdzie wskutek tego jego dziełu 
tej jednolitości pisarskiej, która stanowi 
urok znanej książki Łozińskiego o podob
nym temacie, ale tem większa jest jej sił: 
dowodowa. Szkoda, że niektóre źródła autor 
zupełnie przemilczał, wiele innych wspo
mniał tylko trybem ryczałtowej ogólnikowo
ści. Niejeden miłośnik historji chętnieby so
bie to i owo zakonotował, żeby w źródle szu
kać dalszych szczegółów; a tak cóż ma ro
bić? chyba będzie pisał do autora (który nie 
wiem, czy jest dobrym korespondentem)! 
Brak też indeksu, a przecie to rodzaj ency- 
klopedji (choć i doskonała książka do czyta
nia zarazem); jakże w niej szukać doraźnie 
pilnych informacyj? Inna sprawa, że z pun
ktu widzenia wydawców możemy tę oszczęd
ność zrozumieć, bo i tak nadzwyczaj szczo
drze do tej publikacji się odnieśli, pojmując 
widocznie wielką jej wagę: nietylko druk w 
niej szlachetny, ale i ilustracyj mnóstwo, i to 
nietylko dobrze dobranych, ale i znakomicie 
reprodukowanych (niepotrzebne są tylko 
pretensjonalne sepjowe „podkładki" i sy
stem nalepianek, na cokolwiek gorszy gust 
obliczony, a niepraktyczny).

Naturalnie, sama materja dzieła jest tego 
rodzaju, że, choć oceniamy wielką wiedzę 
autora i uznajemy wysoko skrupulatność je
go wnioskowania, nie możemy czasem 
oprzeć się wątpliwościom. Najczęściej ścią
gają się one do stosunków ilościowych. By
wało tak i bywało owak,-—mówi prawie ka
żdy rozdział Bystronia,—źle i dobrze; ale co 
przeważało? Było bezpieczeństwo, ale były 
i rozboje; czegóż było więcej? Sądy bywały 
bezstronne, ale nieraz i stronnicze; któreż 
spotykało się częściej? W rodzinach było du
żo dzieci, ale i jedynactwo było dobrze zna
ne; cóż uznać za typ panujący? Wśród szla
chty braci kradzieże nie były czemś rząd
kiem; ale znów i uczciwość nie była tylko 
wyjątkiem; jakże zapatrywać się na ogólny 
stan etyki w tym zakresie? Te pytania naj
bardziej nas nurtują, a w calem mnóstwie 
wypadków autor nie daje, bo nie może dać, 
nam na nie odpowiedzi. W niektórych dzie
dzinach nie pozwala na to materjal, wyłącz
nie jednostronny (akta sądowe, satyry, albo 
znów dla odmiany panegiryki); gdzie indziej 
i przy większej rozmaitości materjału roze
znanie niełatwe. Windakiewicz swego czasu, 
w książce o Skardze, podjął bardzo ciekawą 
próbę określenia cyfrowego „inteligencji 
polskiej" w XVI wieku, na podstawie nakła
dów księgarskich i t. p. danych. Nie wszę
dzie jednak takie spekulacje statystyczne są 
możliwe. Nic więc dziwnego, że Bystroń w 
wielu razach otwarcie ucieka się do intuicji, 
cieniując swój wykład słowami takiemi, jak 
„dużo", „często", „nieraz", „też", „częścio
wo", „bywało", „zdaje się" i innemi jeszcze 
bardziej ograniczającemi perspektywy.

Nie znaczy to bynajmniej, żeby mu na 
jak najszerszem otwarciu perspektyw nie za
leżało. Przypuścić to byłoby omyłką równie 
wielką, jak gdybyśmy jego prosty tryb wy

kładu brali za wyraz t. zw. chłodu badacza. 
Książka napisana jest wprawdzie „zwyczaj
nie", ale z nerwem, a miejscami nawet z pa
sją, widoczną, choć hamowaną. Jej opowia
danie jest często pośpieszne, nie ogląda się 
wstecz, ani nie martwi przygodną chropawo- 
ścią; zdarzają się w niem i powtórzenia, na
dające całości trochę smaku staropolskiej ga
wędy; czasem zaskoczy nas jakiś anachro
niczny wyraz (w rodzaju „nastroju"); ale 
też przebija przez to wszystko prawdziwy 
temperament pisarski.

Autor, jak się już powiedziało na począt
ku, nie staje tu nigdy pomiędzy przedmio
tem a czytelnikiem; nie wyrzeka się jednak 
wcale prawa osobistego komentarza. Tylko 
że ten komentarz jest dyskretny, unika z re
guły kolorystyki, a często układa się wręcz 
w przysłowiowe „dwie słowie". „Widok to 
osobliwy", powie nam autor np., przedsta
wiwszy straszny obraz elekcji. Kiedy indziej 
poprzestanie -nawet tylko na podkreśleniu 
spokoju, z jakim pamiętnikarz mówi o 
ubiciu śmiałka, co na sejmiku chciał prote
stować. Czasem odezwie się i silniej, kiedy 
np. zamyka charakterystykę bezmyślnego 
zbytku szlacheckiego słowami: „Życie gospo
darcze umożliwiało te osobliwe formy zbio
rowego marnotrawstwa". Naogół jednak wy

Z LUŹNYCH NOTATEK PRUSA
Mam ich sporo. Kartki takie proste, przewa

żnie cięte ćwiartki papieru kratkowanego o for
macie podłużnym, są i zwykłe, wydzierane z blo
ków, składane w półarkusze formatu biurowego. 
Wreszcie typ trzeci—to kartki linjowane, wycięte 

z zeszytu czy notatnika.
Zapisane są stosunkowo starannem i czytelnem 

pismem Prusa, jedne piórem, inne ołówkiem. 
Kartki wycięte z zeszytu, linjowane, podzielone 
są na dwie szpalty. Czasami pismo staje się ner
wowe, widać, że zdania nakreślone w pośpiechu, 
jakby autor obaw iał się, że mu myśl ucieknie. 
Wszystkie notatki są jednak cenne—i to nietylko 
dla nas: cenne były i dla samego autora. A wnio
skujemy o tem na tej podstawie, że autor znaczy 
je i numeruje w pewien, jemu tylko wiadomy 
sposób. Ma na celu usystematyzowanie materjału.

Czem były te notatki? Nie trudno się domy
ślić. Tworzywem ideowem, materjałem do nowel, 
szkiców i powieści—prac przeważnie nigdy nie 
opublikowanych, a więc tem cenniejszych dla ba
dacza. Cenne są również i z tego względu, że nie 
podlegały władzy wszystko kreślącego ołówka cen
zorskiego.

Te kartki dają nam możność wejrzenia w du
szę autora w chwili najważniejszej—gdy tworzył. 
Wieje z nich najwierniejsza bezpośredniość mo
mentu, gdy pojawiała się myśl zasadnicza, nowy 
problem, nowe zagadnienie, które następnie ucie
leśnić się miało w noweli czy jednym z rozdzia
łów powieści.

Te rwane myśli, te „tematy", jak sam autor je 
nazywa na poszczególnych karteczkach, mają świe. 
żość, soczystość i treść przebogatą. Są przecież 
kondensacją myśli—bądź odruchowem, błyska- 
wicznem uchwyceniem obrazka lub zdarzenia, 
bądź rozstrzygnięciem jakiejś idei, tkwiącej 
w podświadomości, która dopiero w tej chwili na
bierała rumieńców życia.

W kartkach tych uwydatniają się charaktery
styczne rysy umysłowości Prusa-myśliciela i spo
łecznika, człowieka operującego kategorjami go- 
spodarczemi, jako jedynemi, które mogą dać moc 
i równowagę znękanemu społeczeństwu.

Dla przykładu przytaczam następujący tekst. 
Kartka z zeszytu oznaczona cyfrą 1. Zapisana 
w dwu szpaltach. Poszczególne myśli oddzielone 
są kreskami, które w druku opuszczam.

*

Próby dowcipów.

W gazetach, jak w kuchni, jest wszyst
ko: wino i pomyje, potrawy i śmiecie.

Temat (Skarb) 8/IV 1900 11 wieczór.

W miasteczku epidemja wywołuje ruch 
umysłów i organizowanie się ludzi w par- 
tyje.

A chce budować łaźnię, szpital, tanią 
kuchnię. Dowodzi nią ex-emigrant ze Szwaj- 
caryi.

Hasło: z małych prac wyrastają wielkie 
rzeczy.

B. Szukają skarbu zakopanego pod magi
stratem, a znajdują zbutwiałe bankocetle.

Hasło B: nam trzeba miljonów. Nie o- 
zdrowi się inaczej miasta.

Partyja C. Odebrać zamożnym, oddać 
biednym.

Tu jest paru niszczycieli.
Na powyższem tle rozwój codziennego 

życia i zwykłych potrzeb ludzkich.
Charaktery i wypadki: — Zwyczajne — 

Powabne — Piękne — Wzniosłe.
Charaktery:
Idee — 27
Uczucia — 40 Przeszło 16,9 miljonów...
Cele •— 54
Indywid. — 18
Zewnętrz. — 18
A budowa wewnętrzna?... 15
Więc razem przeszło 252 miljony...
Wcielenia i symbole charakterów: 
Typ anielski 

starczają mu kategorje takie, jak „osobli
wość" albo „moda" (do tej ostatniej zalicza, 
nie wiem czy słusznie, niewierność kobiet 
w XVIII w.). Ale nic znamienniejszego dla 
subjektywizmu autora, niż ta lakoniczna iro- 
nja, która się przejawia np. w zakończeniu 
opowiadania o zwyczaju t. zw. topienia Ju
dasza w Wielką Środę. „Nie obeszło się cza
sem—czytamy tam—bez awantur z Żydami, 
gdyż okazja wydawała się jakgdyby w tym 
celu stworzona". A jeszcze bodaj lepiej mo
żna schwycić tę metodę, na gorącym niejako 
uczynku, w ustępie o etymologjach księdza 
Dębołęckiego. Nazwawszy go „uczonym au
torem" i przytoczywszy przykłady jego wy
wodów, dodaje nasz badacz, źe „ludzie roz
sądniejsi śmiali się z tych pomysłów", na
tychmiast jednak dodaje: „Ale, jak wiado
mo, nietylko rozsądni ludzie są na świecie". 
Nie trzeba lepszego dowodu na utwierdzenie 
prawdy starego dictum, że styl to sam czło
wiek. Bo przecie z poza tego zdania ukazuje 
się prawie widzialnie twarz Jana Stanisława 
Bystronia, tak dobrze znana w kołach nau
kowych i turystycznych: twarz, przez którą 
nieraz coś gwałtownie błyśnie, poto jednak 
tylko, żeby natychmiast znaleźć epilog w de
monstracyjnie spokojnem pociągnięciu fajki.

WACŁAW BOROWY

— szatański
— zwierzęcy 

i t. d.
Każdy charakter w jakiś sposób przyj

muje udział w najwyższych Ideach: pracy, 
użyciu, towarzyskości, religji i t. d.

Obłąkany lekarz zatruwa studnie bakte- 
ryjami tyfusu, ażeby wytępić najsłabszych, 
którzy bezwładnością swoją obciążają sil
nych.

Miody lekarz II człowiek pobudkowy, 
on jest bardzo wrażliwy, trochę blager (po
eta) ale podnieca innych.

Człowiek bogaty.
Żydzi bogaci: nieochrzczeni i ochrzcze

ni.
Fanatyk patryjotyczny. Dużo deklamuje 

ta partyja, wykopuje skarb, jeden ginie, in
nych aresztują a w skarbie — zbutwiałe 
bankocetle.

Hasło A. Narody nie potrzebują goto
wych skarbów ale pracy. Lepiej nauczyć się 
pracy niż znaleźć miljony.

«
Na tem urywa się nerwowy szkic—zarys po

wieści czy noweli, która miała nosić tytuł Skarb. 
Jak z umieszczonej daty a nawet godziny, kiedy 
była pisana, wynika, musiał Prus przywiązywać 
pewną wagę do tej notatki. Niewątpliwie miała 
mu ona posłużyć do opracowania czegoś poważ
niejszego. Z ust bardzo autorytatywnych i nie
wątpliwie pewnych wiem, że Prus, gdy był zmę
czony i chciał „odpocząć", zajmował się kombi
nacjami i symbolami matematycznemi. Ta „11 
wieczór" to jakby chęć utrwalenia pewnego prze
życia duchowego, jakby chęć związania swej pa
mięci z chwilą twórczego przeżycia. Można 
z wielkiem prawdopodobieństwem twierdzić, że 
autor zamierzał kiedyś powrócić do szczegółowe
go opracowania powziętego tematu, odtworzyć 
w sobie zewnętrzne warunki („8 kwietnia") Czy 
nastroje chwili i związać je z otoczeniem, które 
nasunęło mu ten temat i te myśli. Poprostu taki 
„zawiązany supełek", droga powrotu do przestrze
ni i czasu, gdy się coś działo.

„Rwane myśli" pozwalają się też domyślać, co 
miała zawierać owa powieść czy nowela. Symbo
le matematyczne — owi A, R, C—to grupy spo
łeczne lub ich przewódcy; takiemiż symbolami 
oznaczone są ich idee i ich metody postępowania. 
Symbolikę mamy też w oznaczeniu charakterów: 
mają one być dodatnie lub ujemne i dlatego 
oznaczone są znakiem plus lub minus. I tu nad 
charakterami przyszłych postaci zatrzymuje się au
tor dłużej, robi pewną dygresję.

Mam kartki ponumerowane i poznaczone, a na 
nich wymienia autor najrozmaitsze przymioty 
i wady ducha ludzkiego. W danym momencie 
Prus operował już widocznie gotową cyfrą. Jest 
więc 27 idej nurtujących ludzkość czy ludzi, 40 
uczuć i t. d. Pomnożywszy przez siebie te cyfry 
w myśl reguły matematycznych warjacyj, otrzy
muje autor 1080 możliwości. Mnożąc tak dalej, 
dochodzi do wniosku, że może nakreślić lub wy
brać swe postacie z pośród 16,900,000 różnorod
nych charakterów. Lecz i tu ten dziwny umysł się 
nie zatrzymuje. Przypomina sobie, że według jego 
schematów jest jeszcze 15 różnic w budowie we
wnętrznej człowieka. Mnożąc teraz tych 16,9 mil- 
jona przez 15, otrzymuje autor 252 miljony 
(z drobnym błędem) typów... Co za bogata ga- 
lerja!

A potem autor snuje swą powieść. Ma już ty
py, ma prądy społeczne i idee pewnych grup, te
raz chce je pokazać w działaniu. Więc jakiś do
ktor, fanatyk mocnych i zdrowych, zatruwa stu
dnie, by zniszczyć słabych a pozostawić tylko 
mocnych i zdrowych, zdolnych do czynu. Inni wy
kopują skarb, lecz ku swemu rozczarowaniu miast 
skarbu znajdują tylko... „zbutwiałe bankocetle". 
Na końcu pojawia się hasło grupy A: „Narody 
nie potrzebują gotowych skarbów, ale pracy. Le
piej nauczyć się pracy niż znaleźć miljony".

Oto sens rozważań, które autor szkicowo rzu
cił na kartki swego notatnika.

HELENA PORĘBSKA.
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WIELKI TEATR WYOBRAŹNI
Polskie Radjo daje swoim słuchaczom 

dziewięć do dziesięciu słuchowisk literac
kich w miesiącu. Nie wliczamy w tę liczbę 
ani słuchowisk muzyczno-literackich, ani 
repertuaru dla dzieci, ani audycyj żołnier
skich czy rolniczych. Przy tak sutym afiszu 
„Teatr Wyobraźni", liczący swoją publicz
ność na dziesiątki tysięcy rodzin — ma nie- 
lada kłopoty z dowozem przednich produk
tów do swojej pracowitej kuchni.

Nowemu kierownictwu Wydziału Lite
rackiego w Warszawie chodzi nadewszystko 
o dwie zasadnicze rzeczy: o wydobycie się 
z chaosu repertuarowego — i o pobudzenie 
produkcji literackiej dla potrzeb mikrofo
nu. Do tych dwóch celów zmierzają kardy
nalne zmiany, wprowadzone świeżo w ukła
dzie programu jesienno-zimowego naszej 
radjofonji. Zmiany są następujące:

1) Przełamano zasadę niepowtarzalno
ści słuchowisk, czyli ustawicznych premjer. 
Dotychczas tylko w wyjątkowych wypad
kach, po roku lub jeszcze później, wzna
wiano pewne słuchowiska. W nowym sy
stemie każde dobre słuchowisko będzie na
dane dwa razy, w odstępie miesiąca, a naj
lepsze wejdą do „żelaznego" repertuaru. 
Na powtórzenia przeznaczono czas w nie
dzielę o godz. 18.30. Premjery odbywają się 
co czwartek o godz. 21.00.

2) Repertuar Teatru Wyobraźni po
dzielono na cztery kategorje. Stworzono 
jakby cztery odrębne sceny jednego kon
cernu. Pierwszy czwartek każdego miesiąca 
poświęcony będzie polskim premjerom ory
ginalnym, pod ogólną nazwą „Wielki Teatr 
Wyobraźni". Będzie to benjaminek, oczko 
w głowie kierownictwa. Drugi tydzień 
przynosi premjery „Powszechnego Teatru

MOJE PIERWSZE SŁUCHOWISKO

Zofja Nałkowska

Noce Teresy są pierwszym utworem 
dramatycznym, jaki napisałam specjalnie 
dla Radja, pierwszą próbą na terenie tej no
wej i trudnej sztuki, która się nazywa Tea
trem Wyobraźni. Wprawdzie Dom Kobiet 
emitowany był w roku 1931 przez Kring- 
kastingselskapet w Oslo bez zmian, podo
bnie, jak pierwszy akt tej sztuki na rok 
wcześniej przez Radjo Wileńskie. Jednakże 
już późniejsza emisja Domu Kobiet w War
szawie stanowiła wersję specjalnie adapto
waną, skróconą, radjofonizowaną nie przeze 
mnie.

Dla pisarza zetknięcie się z zagadnie
niem Radja jest źródłem szczególnego nie
pokoju, sposobnością do odkryć (które za
wodowcom mogą się wydać odkryciami 
znanych lądów), terenem pełnym powab
nych, ale niebezpiecznych niespodzianek. 
Zagadnienie to powiększa się zbliska, roz
rasta i rozszczepia, budzi na każdym kroku 
nowe wątpliwości i wabi zarazem nowemi 
pokusami.

Kiedy po raz pierwszy usłyszałam glos 
radja z małego głośnika, ustawionego pio
nowo, jak talerz na nóżce, na obrusie stołu 
jadalnego w pewnym szwajcarskim hotelu, 
pomyślałam to tylko, że odczytywane w 
Paryżu subtelne zdania poematów Samaina 
słychać tak dobrze, jakby recytator znajdo

Wyobraźni", czyli audycje popularne. Trze
ci tydzień stoi pod znakiem „Kameralnego 
T. W." i tu znajdą miejsce doświadczenia 
artystyczne i techniczne. W czwartym ty
godniu natomiast słuchać będziemy najcel
niejszych zdobyczy zagranicznych słucho
wisk.

3) Wydział Literacki rozwinął akcję 
zmierzającą do czynnego zainteresowania 
wybitnych pisarzy twórczością mikrofono
wą. Głównemi etapami tej akcji był szereg 
zebrań dyskusyjnych z udziałem świata li- 
teracko-artystycznego, oraz książeczka 
Teatr Wyobraźni, wydana wiosną nakła
dem Biura Studjów.

Starania te będą kontynuowane. Pierw
sze ich wyniki obserwujemy w postaci wzra
stającej ilości artykułów krytycznych i za
sadniczych rozważań estetycznych na ła
mach prasy. Do Wydziału Literackiego za
czynają napływać scenarjusze coraz to no
wych wybitnych piór. Nie są to już prze
róbki, skróty, adaptacje własnych i cudzych 
sztuk scenicznych lub nowel, lecz utwory 
radjowe, na nowych zasadach pisane, po
słuszne specyficznym prawom mikrofonu.

Ze szczególnem zaciekawieniem oczeku
jemy zapowiedzianej na 3 października 
premjery „Wielkiego Teatru Wyobraźni". 
Program obiecuje nadanie z Warszawy 
premjery słuchowiska oryginalnego Zofji 
Nałkowskiej p. t. Noce Teresy.

Oddajemy poniżej głos jedynej naszej 
Akademiczce Literatury, świetnej powie
ściopisarce i autorce dwóch utworów sce
nicznych, która wypowiada swoje refleksje 
po pierwszem swojem „sam na sam" z mi
krofonem Teatru Wyobraźni.

wał się w tej samej sali. Zadaniem tego in
teresującego, zabawnego telefonu wydawa
ło się wówczas służenie dziedzinom sztuki 
już gotowym, całkowicie od tego wynala
zku technicznego niezależnym. Odbywający 
się koncert, muzyka operowa, przemówie
nie oratora, recytacja artysty — to wszyst
ko ma przecież swój przebieg, niczem przez 
fakt zawieszenia u stropu sali mikrofonu 
nie zakłócony. Nagrany dysk wiruje zwolna 
na patefonie tak samo, jakby był słuchany 
przez jednego miłośnika muzyki w zamknię
tym pokoju. Połączenie radjowe daje jedy
nie przerzut tego przebiegu w przestrzeni, 
pomnaża go ilościowo dla odbiorców, za
chowując jednoczesność jego i tożsamość. 
Rozważane od strony swych osiągnięć tech
nicznych, radjo jest dla sztuki czemś w ro
dzaju nowego środka komunikacyjnego, 
przyśpieszającego jej obieg w geograficz
nym terenie. Ale ta sprawa napozór prosta 
pociągnęła za sobą konsekwencje, których 
ambicje wynalazców napewno nie przewi
działy.

W miarę rozbudowywania się progra
mów radjowych i wchodzenia w ich zakres 
wciąż nowych dziedzin muzyki i słowa z 
włączeniem wycinków autentycznego, nie- 
zdeformowanego przez sztukę życia — całe 
kłębowisko zagadnień estetycznych, psy
chologicznych i socjalnych zaroiło się na 
tem miejscu, domagając się sformułowań i 
kodyfikacji dla ujawnionych nagle praw i 
nakazów, czyniących z radja coraz wyraź
niej instrument i organ nowej sztuki.

Jedną z jej form jest sztuka dramatycz
na, działająca tu jakby w innej naturze 
przestrzeni, w jej wymiarze jedynie słyszal
nym. Urok niesamowity tej sfery, pozba
wionej światła, poruszanie się w „innem", 
w głębokościach medjum, które nawet nie 
jest ciemnością — stwarza prawa nowe per
spektywy słyszalnej, nieznaną gdzieindziej 
poufność, znamienną dla tej dziedziny este
tycznego doznania. Procesy tej sztuki od
bywają się niejako przy powiekach zam
kniętych.

Jak plastyka niektórych ludów Wscho
du, którym zakaz religijny wzbronił wyo
brażania człowieka, radjo skazane jest na 
to, aby odbywać się bez widomego kształtu 
ludzkiej postaci. Jest to niewątpliwie ogra
niczenie jego środków ekspresji. Wszystko, 
co jest urokiem ludzkiego ciała — prócz 
głosu — kontur, kolor, ruch, uśmiech, 
wejrzenie — dla radja jest niedostępne. 
W sztukach scenicznych liczymy na po
moc, na udział żywego człowieka, jego gest, 

jego biologiczny urok. Tutaj musiiny po
wetować to i uzupełniać czem innem.

Powstaje konieczność dobywania silniej
szej suggestji rzeczywistości. Środki wyrazu 
muszą zawierać większą sumę, większy za
pas energji suggestywnej. W przebiegu ak
cji trzeba dawać przewagę bodźcom skoja
rzeniowym, które muszą uzupełniać i po
wetować brak ułatwień widzeniowych w za
zębianiu się uwagi odbiorcy.

Z warunków dramatycznej twórczości 
dla radja wyłania się postulat, aby to, co 
z natury swej jest przeszkodą i utrudnie
niem, odmienić i wykorzystać jako nowy 
element emocjonalny, jako wzmożenie u- 
roku. Jest to odległość życia, które można 
przybliżyć jedynie słowem, działając po
śród tak mało jeszcze znanych praw owej 
perspektywy słyszalnej, gdzie zbliżenia i od
dalenia oznacza tylko natężenie głosu. 
Utrudnienia formalne wywierają tu nacisk 
na treść, zobowiązują ją, stawiają jej wyż
sze postulaty, można powiedzieć, że czynią 
ją bardziej „duchową".

Ten teren, nowy i trudny, wymagający 
większego wysiłku wyobraźni, sam przez się 
ustanawia pewne kryterja selekcji wobec 
środków wyrazu. Radjo nietylko pozwala 
na bardziej kameralne, bardziej subtelne 
i intymne traktowanie tematu, ale zdaje się 
takiego traktowania wymagać. Piętrzenie 
efektów, napięcie niepokoju czy przeraże
nia, zaskakiwanie słuchacza — okazuje się 
metodą fałszywą. Radjofoniczne jest to, co 
w teatrze dzisiejszym zanika dziś coraz 
bardziej, zagłuszone przez gest przesadny,

„ANTEN A“
JEDYNY W POLSCE TYGODNIK RADJOWY ZE SZCZEGÓLOWEMI PROGRAMAMI 

STACYJ KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH

Obfity dział literacki uzupełniony ilustracjami. „Radjotechnika".
Prenumerata roczna zł. 25.—, kwart, zł. 6.50, mieś. zł. 2.25.

Numer pojed. — 60 gr., z przesyłką — 80 gr.

„F A L A“
Programy Polskiego Radja. Prenumerata roczna zł. 7.—, kwartalna zł. 2.20.

ADMINISTRACJA: Warszawa, Chmielna 62. — P. K. O. 14.018.

UOBYWATELEN1E A MOŻLIWOŚCI RADJA
W epoce, nabrzmiałej dynamiką zmian 

i przebudowy, niema — i być nie może — 
wyjątków w jakiejś jednej dziedzinie życia 
społecznego. Niesposób odgrodzić jej mu- 
rem nieprzebytym od wartkiego potoku zda
rzeń, — tempa współczesności. Wyjątko
wy dogmatyzm, dziwna sztywność form, nie
wielka wynalazczość umysłu ludzkiego w 
zakresie techniki ustrojowej — stanowi też 
ponętny teren dla prób udoskonalenia, po
prawy bodaj.

W usiłowaniach tych uwaga skupiała 
się — z natury rzeczy — przedewszystkiem 
na formach zewnętrznych, takich czy in
nych ukształtowaniach strukturalnych, jako 
bardziej „uderzających". W pogoni za zmia
ną systemu zapominało się o ważnym współ
czynniku, tkwiącym u „spodu" zagadnienia, 
czynniku, jakim jest postawa obywateli, ich 
nastawienie stosunkowe do 
Państwa, stopień uobywatelenia, które w 
danych okolicznościach odpowiedni przybie- 
rze wyraz.

Tak było „na początku", w okresach 
„burzy i naporu". Dziś — kiedy piana bu
rzliwych fal spłynęła — zrozumienie znacze
nia uobywatelenia jest dość powszechne. 
Uzasadniać jego doniosłość — było
by więc poniekąd wyważaniem drzwi otwar
tych. Spór natomiast toczy się wokół kwe
stji, w jaki sposób, jakiemi środkami 
osiągnąć właściwe nastawienie stosunkowe 
obywateli.

Dla demagogji wybór nie przed
stawia trudności. Doraźne efekty je
dnak nie są ostatecznym sprawdzianem tra
fności obranej metody — najmniejszego 
oporu: przemawiania do instynktów mas, 
głoszenia haseł, mających podnieść tempe
raturę emocjonalną do stanu wrzenia. Za
pewne, rozsądek nie każę lekcewa
żyć znaczenia e m o c y j wogóle, a w ży
ciu politycznem w szczególności. Szukając 
tu jednakże — z konieczności — jakichś 
momentów słabych, trudno nie dostrze
gać kruchości budowy, wzniesionej na 
zmiennych falach emocyj mas. Odpływy 
bywają tu wszak równie gwałtowne i niespo
dziewane, jak przypływy.

Toteż niejednokrotnie podnoszona nie

migot gry świateł, realistyczne podkreślanie 
dialogu, malarską barwność dekoracji: mo
tywy, odcienie, tembr uczuciowego wzru
szenia. Radjofoniczne jest to, co sprzyja 
ześrodkowaniu uwagi. Zasadniczym bowiem 
warunkiem percepcji radjowej jest skupie
nie.

Rozważając jakąś dziedzinę zjawisk 
sztuki, usiłujemy w niej przedewszystkiem 
wyodrębnić to, co jest dla niej znamienne, 
co ją od innych sztuk odróżnia. Jej aparat 
techniczny, jej możliwości formalne wydają 
się czemś najważniejszem, co wyznacza kie
runek jej najwyższych osiągnięć. Tak trak
towaliśmy do ostatnich czasów sztukę fil
mową, póki element psychologiczny nie uzy
skał w niej lokaty wyższej hierarchicznie, 
niż efekty czysto formalne, których zakres 
może się stale zwiększać, ale zawartość dy
namiczna wydaje się jakościowo dość ogra 
niczona. To samo dzieje się teraz wobec 
radja, którego efektom dźwiękowym, czer
panym z różnych dziedzin rzeczywistości, 
efektom pozasłownym, miłośnicy tej sztuki 
zbyt wielką, jak mi się zdaje, przepowiadają 
przyszłość.

Jak w innych dziedzinach twórczości 
dramatycznej, tak i w dziedzinie dramatu 
radjowego czynnikiem wrażenia najgłęb
szym i najbardziej istotnym pozostanie jed
nak to, co wszystkim rodzajom twórczości 
dramatycznej jest wspólne, co je jednoczy 
wspólną miarą wartości artystycznej. Tym 
wspólnym materjałem wszelkiego dramatu 
jest zawsze człowiek i jego ciężka sprawa 
ze sobą i z drugim człowiekiem.

ZOFJA NAŁKOWSKA

zdolność stworzenia przez Polaków wła
snej „doktryny państwowej" (jak w So
wietach i Niemczech) — pomijając zresztą 
zasadność „tezy" — nie wydaje się tak 
ujemna, jak to niektórzy utrzymują.

Ludzie odpowiedzialnie myślący pragnę
liby oprzeć uobywatelenie społeczności 
polskiej na innych podstawach. Nie na fra
zesach, fikcjach, mitach, hasłach demago
gicznych i mętnych. Zbyt rażąca byłaby 
dysproporcja między niemi a ofiarnym tru
dem odbudowy Ojczyzny, bohaterstwem, 
krwią pokoleń znaczonem. Trafnie też 
przeciwstawił prof. Wacław Makowski „dwie 
metody myślenia" w tych sprawach. Mó
wił 1 o tem, by „słowa nie były rzucane na 
wiatr, ażeby nie dawały nikomu złudzeń, 
nie uderzały fikcją, ale przeciwnie, dążyły 
do tego, by prawda stała się tre
ścią Państwa, życia społecz
nego, stała się siłą, na któ
rej Państwo Polskie będzie 
mogło wyrosnąć i wzmóc 
s i ę“.

Dwa, conajmniej, względy przemawiają 
za szczególną aktualnością tego postulatu.

Kształtuje się nastawienie stosunkowe 
obywateli do państwa u naszych sąsiadów 
na granicy wschodniej i zachodniej — in
tensywnie, przy pomocy rozległego aparatu 
propagandowego. Nie pomija się, oczywista, 
i rozpowszechniania odpowiednio spreparo
wanych poglądów „naukowych" (politgramo- 
ta, Volks- czy Deutschtumskunde i t. p.). 
I bez względu na to, czy jednostka odnosi 
się do nich krytycznie (z natury rzeczy — 
rzadziej) czy nie, — osiąga się powsze
chne zainteresowanie za
gadnieniami państwowemi.

Niepodobna też lekceważyć zwarto
ści „ideologicznej" sąsiednich 
społeczności państwowych. To pewne, źe ich 
sposobów całkowania społeczności naślado
wać nie będziemy. Niemniej jednak, co
kolwiek sądzić o trwałości, skuteczności 
a la longue scalenia obywateli na podstawie 

1 Na posiedzeniu Komisji Konstytucyjnej Se
natu dnia 14 grudnia 1934 r., por. Nowe Państwo, 
Nr. 4 (12) z 1935, str. 99.
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(pomijając inne współczynniki) mętnych 
frazesów i fałszywych, niejednokrotnie na
iwnych i śmiesznych „teoryj", — nie można 
nie doceniać znaczenia samego faktu „uje
dnolicenia" społeczności. Nabiera on wła
ściwej wymowy na tle tych społeczeństw, 
w których rozbicie partyjne osłabia więź 
państwową — i prężność władz.

Tak zatem kwestja wychowania obywa
telskiego wysuwa się na czoło zagadnień 
państwowych. Zasięg tego problemu nie 
ogranicza się, oczywista, jedynie do młodzie
ży. (Wychowanie obywatelskie musi tu — 
oprócz czynników „czysto" wychowawczych, 
jak samorząd, harcerstwo — odpowiednio 
szeroko uwzględnić i naukę obywa
telską, w której poczesne miejsce przy
należy nauce o państwie). Uobywatelenie 
dorosłych, poza wyszkoleniem wojskowem, 
które winno również w odpowiednio szero
kim zakresie traktować naukę obywatelską, 
osiągnąć można w rozmaity sposób (np. w 
pewnych organizacjach społecznych, przez 
odpowiednią prasę i t. d.). Wskazuje się z 
wielu ston na znaczenie wychowawcze sa
morządu terytorjalnego i zawodowego (go
spodarczego). Niewątpliwie — słusznie. 
Grozi tu jednak zasklepienie w nieco cia
snych horyzontach. W konsekwencji wy
łonić się mogą trudności w koordynacji pe
wnych dążeń — na płaszczyźnie ogólno-pań- 
stwowej.

Trwale i mocno może związać 
obywatela z państwem jedynie wniknięcie 
i przemyślenie zadań i funkcyj państwa. 
Orjentacja w zasadniczych, elementarnych 
bodaj zagadnieniach państwowych uzbraja 
obywateli w odporność w stosunku 
do haseł krzykliwej demagogji i nieodpowie
dzialnego warcholstwa. A rezonansu społecz
nego poczynań władzy żadną miarą lekce
ważyć nie można. Siła to zbyt wielka. 
Niepowetowana byłaby szkoda, gdyby tą si
łą kierowały jeno emocje, jedynie czynni
ki — nierzeczowe.

Uświadomienie obywatelskie — to rów
nież odpowiedni grunt pod krzewienie 
właściwego nastawienia u- 
czuciowego. Rozumiejąc, co to jest 
państwo, wmyślając się w jego rolę i znacze
nie, obywatel przywiązuje się do państwa 
coraz głębiej, stosunek jego staje się — 
bardziej serdeczny. Nic dziwnego. I n d y- 
ferentyzm wszak — ex definitione 
— zanika z chwilą, kiedy państwo staje się 
przedmiotem zainteresowania poznawczego. 
„Teorje" anarchistyczne zaś 
szerzyć się mogą jedynie na terenie daleko 
posuniętej ignorancji w zakresie nauki o 
państwie i — braku krytycyzmu. Tak więc 
poznanie państwa prowadzi i prowadzić 
może wyłącznie do ustosunkowania 
się pozytywnego. Tylka tą drogą 
rozbudzone emocje mogą mieć charakter 
stałości, pozostać w stanie równowagi. Sta
nowią zatem dla rozsądku politycznego 
właściwy punkt dojścia.

Ta droga uobywatelenia jest żmudna, 
pełna zawad i przeszkód. Czyż mamy się 
jednak kusić o pokonywanie jedynie ła
twizn? Zapewne niezupełnie bezzasadnie 
mierzy się wielkość celu — też wkładem 
wysiłku w osiągnięcie postawionego zadania. 
Formułuje je lapidarnie art. 9 Konstytucji 
23 kwietnia 1935 r.: „Państwo dąży do ze
spolenia wszystkich obywateli w harmonij- 
nem współdziałaniu na rzecz dobra pow
szechnego". Wiadomo jednak, jaką przesz
kodą współdziałania są przesądy, fałszywe 
mniemania, zakorzenione głęboko, błędne 
nawyki myślowe. Pierwszem więc zadaniem 
musi być wyplenienie tych narostów. Sko
ro zaś w ich miejsce wsiąkną w świadomość 
obywatelską prawdy elementarne o pań
stwie — krok na drodze do zespolenia oby
wateli będzie już znaczny.

ZAGADKA „BOGURODZICY”*
„Bogarodzica", nasza najdawniejsza 

pieśń religijna, należy do utworów niezwy
kle zagadkowych, wynurza się bowiem na
gle, bez żadnych poprzedniczek z mroku 
dziejów podczas bitwy grunwaldzkiej, przez 
wiek XV towarzyszy różnym wielkim wy
darzeniom dziejowym, w początkach w. 
XVI pojawia się, niby hymn państwowy, 
w pierwszym drukowanym statucie, po- 
czem napoly zapomniana, wiedzie przez 
kilka wieków żywot pieśni nieomal dzia
dowskiej. by dopiero w epoce romantyzmu 
wydźwignąć się na zaszczytne miejsce naj
dawniejszego zabytku poezji polskiej. Co 
i kiedy powołało ją do życia, kto był jej 
autorem, pod wpływem jakich czynników 
ją skomponował, nie wiemy; otwiera się 
tutaj rozległe pole wszelakich domysłów, 
nic więc dziwnego, źe amatorów tych do
mysłów nie brakło, że toczyli oni ze sobą 
zaciekłe nieraz spory, godząc zarówno w

* Józef Birkenmajer: Zagadnienie autorstwa 
„Bogurodzicy". (Studia Gnesnensia X), Gniezno 
1934.

Wdzięczne pole zaznajomienia społecz
ności z podstawowemi zagadnieniami nauki 
o państwie — otwiera się dla odpowiednich 
opracowań. W literaturze naszej mamy 
znakomitą książeczkę prof. Czesława Zna
mierowskiego: Wiadomości elementarne o 
państwie'. Jednakże nawet popularnie 
ujęte dziełko z trudem jeno toruje sobie dro
gę w masowe m rozpowszech
nię n i u. Przyczyn tego w tej chwili nie 
będę analizować.

Pragnę tu natomiast zwrócić uwagę na 
niewyzyskany u nas dotąd niemal zupełnie 
pod omawianym względem czynnik — ra
djo.

„Uderzającą" zaletą odczytów radjo- 
wych jest przedewszystkiem — bezpo
średniość kontaktu, s u g e- 
stywność żywego słowa, któ
ra czyni z prelekcji — rozmowę. 
Przestudjowanie choćby nawet popularnej 
broszury wymaga znacznie większego natę
żenia umysłowego, niż wysłuchanie odczy
tu. A pamiętać się musi, źe większość słu
chaczy — to ludzie starsi, którzy siadają 
przed głośnikiem zmęczeni kilkogodzinną 
pracą zawodową.

Zasiąg odczytów jest bardzo szeroki. 
Zważmy, że mogłyby one być dostępne — 
nawet dla analfabetów. Gdyby w najbar
dziej zapadłej wiosce był tylko jeden apa
rat odbiorczy, to już i tak zebrani mieszkań
cy mogliby wysłuchać odczytu, a potem bo
daj niezdarnie, nieumiejętnie, ale z właści
wą „nieuczonym" powagą, rzetelnością dys
kutować nad poruszonemi w odczycie za
gadnieniami. Moment ważny: d o« i ę g 
d a 1 e k i, skombinowany z ł a t w o ś- 
c i ą.

Nie jest zadaniem niniejszych uwag wy
czerpanie wszechstronne problemu. Idzie 
tylko o wskazanie tego, co najbardziej isto
tne.

Dlatego też jeszcze tylko kilka słów w 
sprawie ujęcia zarysu nauki o państwie. 
Objąłby on w radju — cykl po g a d a- 
n e k żywych, interesujących. Każdą z 
nich, poświęconą jednemu zagadnieniu, na
leżałoby nawiązać do jakiegoś aktualnego 
wypadku politycznego, który skupia uwagę 
powszechną. Po krótkiej analizie elemen
tów danego zdarzenia można przejść do 
uwypuklenia momentów zasadniczych, o 
charakterze ogólnym, — postawić zagadnie
nie i naszkicować próbę rozwiązania. W ten 
sposób radjosłuchacz nietylko przyswoi so
bie pewne — konieczne — wiadomości, ale 
jednocześnie nauczy się metody podchodze
nia do zagadnień politycznych. (Dla oży
wienia toku wykładu można dać przegląd 
naświetleń danego zdarzenia przez kierunki 
partyjne (prasę), wskazać jednostronność 
ich sposobu wnioskowania i uwypuklić róż
nicę między lakiem a o b j e Ik t y w n e m 
ujęciem zagadnień państwowych). W kon
sekwencji potrafi obywatel już samodzielnie 
ustosunkować się odpowiednio do bieżących 
wypadków. Nabierze kultury poli
tycznej.

Nie można zanadto podkreślać jednego: 
jaknajstaranniej wystrzegać się — zabój
czej nudy. Przy odrobinie talentu mo
żna każdy temat ująć w sposób interesują
cy. Literatura popularna z zakresu nauk 
przyrodniczych dostarczyła wiele przekony
wających dowodów. Można też chyba za
ryzykować twierdzenie, że niema tematów 
nudnych. Są tylko rozmówcy z większą lub 
mniejszą umiejętnością zainteresowania słu
chaczy. O tem szczególnie — ze względu 
na doniosłość omawianego celu — nie wol
no zapominać.

AL. S.

2 Por. moją recenzję w Pionie, Nr. 2 z b. r., 
i Drodze, Nr. 2 z b. r.

siebie, jak w swego protoplastę, prymasa 
Jana Łaskiego, który, ogłaszając „Boguro
dzicę" po raz pierwszy drukiem, zaopa
trzył ją notatką, że jest ona dziełem św. 
Wojciecha.

Sprawy te przypomina obecnie książka 
J. Birkenmajera, znana czytelnikom Pionu 
z referatu autorskiego, streszczającego jej 
wyniki w sposób zresztą rzadko praktyko
wany, to bowiem, co jest w najlepszym ra
zie domysłem, w referacie tym podano jako 
rzeczy pewne i ustalone. Z tego tytułu ksią
żka o Zagadnieniu autorstwa Bogurodzicy 
zasługuje na omówienie zbyt może nawet 
obszerne jak na wyniki naukowe, które na
prawdę autorowi jej udało się osiągnąć.

Rzecz w tem, że „Bogurodzica" pod 
pewnym, bardzo istotnym względem różni 
się od późniejszych pieśni religijnych; oto 
gdy dla wszystkich niemal pierwocin nasze
go pieśniarstwa kościelnego znaleźć może
my wzory łacińskie, twórcy bowiem pieśni 
kościelnej o oryginalność zabiegać nie mo
gli, dla „Bogurodzicy" wzoru takiego zna
leźć się nie udało. I tu właśnie studjum 

Birkenmajera przynosi zdobycze bardzo 
cenne, choć przez autora nie zawsze prze
widywane. Zwrócił on mianowicie uwagę 
na bardzo pospolite śpiewy greckie, przez 
całe wieki żyjące w kościele wschodnim, i 
wykrył między niemi a „Bogurodzicą" 
mnóstwo analogij, pozwalających stwierdzić, 
że pieśń polska reprezentuje ten sam typ, 
co różne „kontakia", odmiany pozdrowie
nia anielskiego. Na podstawie tych stwier
dzeń Birkenmajer dochodzi do wniosku, że 
autor „Bogurodzicy" znal język grecki i li- 
turgję kościoła wschodniego, jej bowiem 
zawdzięczał pomysł swej pieśni.

Cala ta część wywodów autorskich wy
daje mi się zupełnie słuszna, w jej bowiem 
świetle „Bogurodzica" przestaje być zawie
szona w próżni, ukazuje się na tle pewnej 
tradycji religijnej, bez której pieśń kościel
na jest nie do pomyślenia. Inna jednak 
sprawa z wnioskiem, do którego autor do
chodzi. Wniosek jego mianowicie wydaje 
mi się kruchy, jak widać z uwagi, która 
mu się mimochodem, w zapale polemicz
nym, wymknęła, podcinając całe, z trudem 
niemałym wzniesione rusztowanie docie
kań. Zwalczając mianowicie zdanie Bruck
nera o wyjątkowości pomysłu „Bogurodzi
cy", Birkenmajer zaznacza, że w pieśni tej 
„niezwykłości niema wcale", podstawowe 
bowiem jej motywy są pospolite „we wszel
kich nabożeństwach chrześcijańskich bez 
różnicy obrządków". Dowodzi tego choćby 
katolicka ministrantura, rozpoczynająca 
każdą mszę, a złożona z szeregu zwrotów, 
które tworzą treść „Bogurodzicy". Zesta
wienie to jednak dla autora nie posiada 
większego znaczenia, bo „jakkolwiek i myśl 
zasadnicza w obu modlitwach jest ta sama, 
jednakże wchodzą tu w grę i różnice, 
które rzucają wyraźne światło na charakter 
i rodowód naszej pieśni. Oto w przytoczo
nym tekście łministranturyl brak wyrazu 
najbardziej znamiennego a przez swe na
czelne położenie w zdaniu szczególnie za
akcentowanego: wyrazu Bogurodzica" (33). 
A właśnie ten wyraz jest dla autora roz
strzygający, jest on bowiem odpowiedni
kiem greckiego Theotokos jak odpowiedni
kiem jego ruskim jest Bohorodica. Czy jed
nak wyraz ten posiada tutaj naprawdę zna
czenie rozstrzygające? Gdy sprawę na zim
no rozważyć, budzi ona niejedną wątpli
wość. Przedewszystkiem więc daleko nam 
do zupełnej pewności, czy ów niezwykły 
wyraz „Bogurodzica" powstał pod wpływem 
greckiego Theotokos, czy też mamy tu dwa 
wyrazy „Boga Rodzica", odpowiadające ła
cińskiemu Dei genitrix (lub nawet Deipa- 
ra). Przecież wykluczone nie jest bynaj
mniej, że pisarz, któremu zawdzięczamy za
chowany najdawniejszy tekst pieśni, mógł 
pierwotne dwa wyrazy „Boga rodzica" za
stąpić formą „Bogurodzica", bo znal analo
giczny wyraz grecki. A wyraz ten był w Kra
kowie dobrze znany w w. XIII i XIV, jak 
twierdzi znakomity znawca naszego kościo
ła średniowiecznego ks. Fijałek, nie przy
taczając zresztą dowodów. Dowód zaś zna
leźć można, i to nawet nie w aktach kościel
nych, lecz w literaturze tej właśnie epoki, 
w której „Bogurodzicę" śpiewano na po
lach grunwaldzkich i zapisywano po raz 
pierwszy w kodeksie krakowskim. Wiadomo 
przecież, że głośny sekretarz Jagiełły, Stani
sław Ciołek, napisał hymn Surge virgo theo- 
tocos, zawierający może podźwięki „Bogu
rodzicy", a w każdym razie świadczący o 
predylekcji do terminów greckich, choćby 
nawet niezupełnie zrozumiałych. Pamięta
jąc tekst ministrantury i wiedząc o znajo
mości wyrazu Theotocos w Krakowskiem, 
możemy dalej przypuścić, źe „Bogurodzi
cę" napisał ktoś, komu greczyzna i liturgja 
grecka były obce, a przypuszczenie to bę
dzie tak samo dobre, jak wiele innvch, po- 
jawiaiacych się stale w próbach odtworze
nia dziejów prastarej pieśni. W rezultacie 
więc z dokonanych przez Birkenmajera ze
stawień wynika nie bezpośrednie pochodze
nie ..Bogurodzicy" z pieśni greckich lecz je
dynie jej gatunkowe z niemi pokrewieństwo, 
którego narazie genetycznie wyjaśnić nie 
umiemy.

Wyjaśnienie to usiłuje dać autor stu
djum, przyjmując, że autorem pieśni był 
ten, komu przypisuje ją stara tradycja, się
gająca początków w. XVI, a właściwie po
łowy w. XV, t. j. św. Wojciech. Hipotezę 
swą autor uzasadnia przy pomocy bardzo 
skomplikowanych, nie zawsze jasnych a by
najmniej nie przekonywających argumen
tów. Punkt wyjścia stanowi dla niego tra
dycja, zaczerpięta, jak sądzi, z „urzędowego 
archiwum" katedry gnieźnieńskiej a popar
ta „autorytetem najwyższego w Polsce dy
gnitarza", prymasa Łaskiego. Tradycja ta 
musiała mieć jakieś podstawy, podstaw tych 
zaś dostarcza autorowi biografja apostoła 
pruskiego, z której wiemy, źe św. Wojciech 
stykał się w Rzymie z zakonnikami grec
kimi, że znał ich mowę i nabożeństwo, w 
którem występowały „kontakia", analogicz
ne do „Bogurodzicy". Argumentem dodat
kowym jest tu twierdzenie, źe przed mo
mentem historycznie poświadczonego poja
wienia się „Bogurodzicy" nie było w Pol
sce innego człowieka, któryby władał na 

tyle znajomością greczyzny, ile musial jej 
mieć autor naszej pieśni. Mimo imponują
cej, choć niezupełnie przetrawionej erudycji 
autorskiej, na wywody te przystać niepo
dobna, logiczna ich bowiem konstrukcja 
bardzo wiele pozostawia do życzenia tam 
zwłaszcza, gdzie autor przesadne znaczenie 
przypisuje momentom, przemawiającym za 
jego hipotezą, nie dostrzega zaś lub prze
milcza momenty, które przemawiają prze
ciw jego stanowisku. Chcąc budować na tra
dycji gnieźnieńskiej, trzeba tę tradycję od
tworzyć od początku do końca, uchwytny 
zaś dla nas jej początek sięga r. 1462, a więc 
daty współczesnej Długoszowi. Idąc wstecz, 
operować możemy jedynie domysłami, i to 
domysłami niczem nie popartemi. Wspom
niana zaś data jest zastanawiająca, Długosz, 
doskonały znawca archiwum urzędowego 
kapituły gnieźnieńskiej, autor dzieła o ar
cybiskupach gnieźnieńskich, tradycji o au
torstwie św. Wojciecha nie zna, inaczej bo
wiem byłby ją napewno wspomniał. Jak to 
milczenie historyka wytłumaczyć? — oto 
najwidoczniej w jego czasach powstała tra
dycja, przywiązana do popularnej pieśni, 
usankcjonowana w pół wieku później w dru
ku przez Łaskiego, i to jest wszystko, co o 
„autorytecie najwyższego w Polsce dygni
tarza" da się powiedzieć. Pomijam tutaj za
gadnienie, czy mamy prawo przypisywać 
św. Wojciechowi stworzenie pieśni polskiej, 
wymagałoby to bowiem całego studjum, 
wykazującego kruchość argumentów Bir
kenmajera, a na to naprawdę szkoda czasu. 
Przypuśćmy jednak, źe tak było naprawdę, 
że „Bogurodzica" była dziełem św. Wojcie
cha, czy kogoś z jego otoczenia, źe prze
trwała w jakiś tajemniczy sposób te wszy
stkie katastrofy, którym ulegała katedra 
gnieźnieńska już w w. XI i którym uległy 
relikwje świętego; przypuśćmy nawet, źe 
wskutek jakiegoś nieporozumienia o czci
godnej pieśni milczeli pisarze przed Dłu
goszem. a więc ludzie, którzy między inne
mi pisywali nawet żywoty św. biskupa, jak 
wówczas objaśnić nagłą popularność pieśni 
od Grunwaldu przez całv wiek XV? Co spra
wiło, źe archaiczna pieśń, zawierająca spo
ro niełatwych do zrozumienia wyrażeń, 
brzmiała w ustach rycerstwa przed bitwami 
i podczas koronacyj? Rozprawa Birkenma
jera na pytania te nie daje odpowiedzi, 
pytań tych nawet nie próbute postawić, a 
pytania to bardzo istotne. Odpowiedź na 
nie powinna związać w całość te historycz
ne fakty, które tworzą pierwsze stadjum w 
dziejach pieśni, i dopiero wówczas w za
leżności od rezultatów, które sie otrzyma, 
można bedzie przystąpić do odtworzenia 
prehistorji pieśni, o ile to bedzie potrzebne.

Dotychczasowe próby budowania tej 
prehistorji opierały się nietyle na wiedzy, 
ile na fantazji naukowej. Płodem takiej 
fantazji jest również praca Birkenmajera. 
Nie uwłacza to bynajmniej jej autorowi, 
poprzednikiem jego przecież w tej dziedzi
nie był tak znakomity znawca naszego 
średniowiecza, jak A. Bruckner, który 
przed laty usiłował dowodzić, że „Boguro
dzica" powstała w środowisku franciszkań- 
skiem, w otoczeniu Kingi. Hipoteza o Kin
dze warta tyle, co hipoteza o św. Wojciechu, 
obydwie jednak mają swe znaczenie, dowo
dzą bowiem, że zainteresowanie się „Bogu
rodzicą" nie gaśnie, a zainteresowanie się, 
choćby rezultaty jego były chwilowo rów
ne zeru, zawsze jest lepsze od braku cieka
wości naukowej i powtarzania sądów utar
tych czy choćby bezsilnego ignoramus; prze
cież doprowadzić ono może do wykrycia ja
kichś nieznanych faktów, które umożliwią 
nam rozwiązanie zagadki.

JULJAN KRZYŻANOWSKIPOLSKA ZBROJNA 
Dziennik wszechstronnie informujący o 
sprawach społecznych, politycznych i go
spodarczych ze specjalnem uwzględnie

niem zagadnień obrony Państwa.

Własne 
korespondencje 

z kraju i zagranicy
Dodatki tygodniowe: „Tygodnik Literac- 
ko-Naukowy", „Tydzień Pani domu", 

„Życie Kulturalne Wojska".

Tylko zł. 3.— na miesiąc z doręczaniem 
do domu.

Cena egz. 10 gr.
Redakcja: Leszno 13, tel. 11-18-55 (sekre- 
tarz). Administracja: Leszno 3, tel.

11-50-22 (prenumerata).
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V A R I A
KLAUDIUSZ HRABYK, MIECZYSŁAW 

PISZCZKOWSKI, ZDZISŁAW STAHL: Nowa 
Konstytucja Polska. Szkice polityczne. Lwów — 
Warszawa 1935. Wydawnictwo „Organizacji myśli 
politycznej".

Ośmdziesięciostronicowa broszura zawiera sze
reg artykułów, drukowanych w latach 1934/5 na 
łamach lwowskiej Akcji Narodowej. Autorowie, 
znani przedstawiciele pro-państwowej secesji ze 
Stronnictwa Narodowego, podnoszą w swych ana
lizach zalety nowej Konstytucji jako umiarko
wanej formy ustroju autorytatywnego, likwidują
cej demokrację parlamentarną. Dowodzą, iż od
powiada ona lepiej idei państwa narodowego pol
skiego od poprzedniej, parlamentarnej Konstytu
cji marcowej. Tamta bowiem, choć formalnie od
dawała władzę narodowi, faktycznie jednak po
wierzała ją powszechnemu głosowaniu nietylko 
Polaków, lecz także znacznej liczby obywateli 
obcoplemiennych. Nowy zaś ustrój, przenosząc 
punkt ciężkości władzy na Głowę Państwa i rząd, 
tem samem faktycznie skuteczniej zabezpiecza 
nietylko władzy tej energję i ciągłość, lecz także 
jej polskość. Publicyści endeccy bronią tedy fik
cji, gdy starają się dowieść, że z nacjonalistyczne
go stanowiska Konstytucja marcowa większą 
przedstawia wartość dlatego tylko, iż słownie sil
niej podkreślała stanowisko suwerenne narodowo
ści polskiej.

Z pośród innych poglądów w broszurze wy- 
łuszczonych zwraca uwagę to, co pp. Hrabyk i 
Stahl piszą o organizacji politycznej narodu. Ich 
zdaniem państw o samo przez się organizacji ta
kiej zastąpić nie może, ale z drugiej strony musi 
ona być ściśle zharmonizowana z ustrojem pań
stwa. Ustrojowi demokracji parlamentarnej odpo
wiadała organizacja polityczna społeczeństwa, 
oparta na partjach. Stosunek narodu do państwa 
deprawowały one w akcie wyborczym w kierun
ku wyładowywania rozjątrzonych agitacją żalów, 
wściekłości, niechęci i negacji. Piastowały fak
tycznie władzę suwerenną, ale zanarchizowaną, 
nieodpowiedzialną i stanowiły zakonspirowane na
rzędzie masonerji.

Było to zgodne z duchem państwa liberalnego, 
ale przeczy duchowi państwa autorytatywnego. 
W nowym ustroju wszystkie dotychczasowe partje 
polityczne stały się szkodliwym przeżytkiem, któ
ry powinien ulec bezwzględnej likwidacji. Zastą
pić je powinna nowa organizacja polityczna naro
du, podobnie jak państwo zbudow ana hierarchicz
nie, ideowo jednolita i zwarta, skierowana wy
łącznie do pozytywnego współdziałania z władzą 
państwową. Na platformie nadrzędności interesu 
powszechnego oraz współdziałania z państwem 
powinno być również zorganizowane życie gospo
darcze i świat pracy.

Ostatni ten pogląd zbliża się do korporacjo- 
nizmu, poprzedni zaś, dotyczący organizacji poli
tycznej,—do monopartyjnego systemu faszystow
skiego i hitlerowskiego, gdzie stronnictwo pań
stwowe jest społeczną podstawą władzy.

Dodajmy wreszcie, iż p. Stahl zdaje się mieć 
słuszność, gdy dowodzi, że w nowej Konstytucji 
prawo sejmu do odrzucania budżetu w całości sta
nowi zbędny przeżytek liberalizmu.

ROMAN STARZYŃSKI, b. dyrektor Polskiej 
Agencji Telegraficznej: Agencje informacyjne. 
Dzieje, stan obecny i znaczenie prasowych agen- 
cyj telegraficznych. 1835—1935. Warszawa, wy
dawnictwo Polskiego Związku Wydawców Dzien
ników i Czasopism. Tom III. 1935.

Setna rocznica powstania najstarszej agen
cji prasowej, założonej w Paryżu przez Karola 
Havasa, dodaje zewnętrznej aktualności tej 60-cio- 
stronicowej broszurze, która zresztą i bez owej 
okazji zasługiwałaby na uwagę, jako wydawnictwo 
użyteczne i ciekawe. Agencje telegraficzne są 
tworem organizacyjnym par excellence nowocze
snym, ściśle związanym z rozwojem techniki ko
munikacyjnej oraz prasy codziennej, są najpo- 
tężniejszvm i najrozlegleiszym aparatem przeka
zowym olbrzymiej fali wiadomości, przelewającej 
się nieustannie naokoło globu na łamach pism. 
Stały się nieodzownym współpracownikiem nie
tylko „mocarstwa" dziennikarskiego, ale i rządów 
państwowych, które, rozumiejąc znaczenie agen- 
cyj jako organów informowania omnii. nie omie
szkały zapewnić sobie na nie należytego wpływu, 
przeobrażając je przeważnie w instytucje mniej 
lub wiecej półurzędowe. Takiemi są przede
wszystkiem cztery najstarsze i najpotężniejsze ko
losy: Havas w Paryżu, Wolff w Berlinie, Reuter 
w Londynie i Stefani w Rzymie.

Doskonale kompetentny i doświadczony autor 
W przejrzyście zbudowanym, jasnym referacie po- 
daje całokształt podstawowych wiadomości o hi
storycznym rozwoju agencyi. ich stanie obecnym, 
technice zawodowej, współpracy międzynarodo
wej i wybitnym polskim w niei udziale, wreszcie 
o ich znaczeniu państwowo-politycznem.

Bogaty materjał informacyjny, zawarty w bro
szurze. jest użyteczny, nawet niezbędny dla świa
ta dziennikarskiego, zajmujący zaś dla całej jego 
tak licznej klienteli—czytelników gazet.

Nowe Wydanie Pism JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO 
p. t. „PISMA WYBRANE” 

Cena egzemplarza oprawnego zł. 7 
do nabycia „Towarzystwo Kultury i Oświaty"

Wydawnictwa Instytutu Bałtyckiego. Organi
zacja portów morskich ze szczególnem uwzgłęd, 
nieniem Gdyni i Gdańska. Praca zbiorowa pod 
redakcją J. BOROWIKA i B. NAGÓRSKIEGO. 
Toruń 1934. Skład główny: Kasa im. Mianow
skiego.

150-ciostronicowa ta książka jest pierwszą z po
śród czterech części obszernego wydawnictwa, 
zapoczątkowanego przez Instytut Bałtycki w celu 
pogłębienia i rozpowszechnienia w środowisku 
polskiem wiedzy fachowej w zakresie gospodar- 
czo-morskim. Części następne nosić będą tytuły: 
Organizacja transportu towarów w portach, Han
del, przemysł i finanse miasta portowego, oraz 
Polityka portowa w Polsce. Układ książki stawia 
na pierwszem miejscu rozprawy o charakterze 
ogólnym, dotyczące właściwości zasadniczych ka
żdego miasta portowego, na drugiem zaś rozprawy 
o portach polskich.

Do systematycznego przestudjowania książka 
nadaje się raczej dla specjalistów, zwłaszcza 
w dziedzinie wielkiego handlu lub państwowej 
polityki gospodarczej na jej odcinku morskim. 
Wobec niezmiernej, praktycznej i gospodarczej, 
doniosłości dostępu do morza w życiu Polski, 
praca ta powinnaby, w pewnych przynajmniej 
fragmentach, zainteresować również polityków 
i publicystów. W każdym zaś razie nadaje się dla 
nich jako podręczne źródło wiadomości do użyt
ku encyklopedycznego.

S. S.*
J. CHAŁASIŃSKI: Tło socjologiczne pracy 

oświatowej. Warszawa, 1935. Wyd. Instytutu O- 
światy Dorosłych.

Jeśli można coś zarzucić książce p. Chałasiń- 
skiego, to chyba tylko jej wielce skondenso
wany styl, czyli zbyt oszczędną gospodarkę 
słów autora... Nie jest to lekka strawa lekturo
wa, jakiej łakną szerokie rzesze oświatowców, a 
tembardziej słuchacze kursów dokształcającycli 
wszelkiego rodzaju i kalibru. Głębokie i solidnie 
przemyślane prawdy socjologiczne, zawarte w cen
nej książce p. Chałasińskiego, stanowiące wprost 
źródło zachwytu dla czytelnika-fachowca, stałyby 
się jeszcze bardziej wartościowemi, gdyby autor 
ubrał je w szatę popularną, przystępną szerszyn: 
kołom inteligentów i pracowników umysłowych.

Nieprzeciętna koncepcja o genezie pracy o- 
światowej, będącej jakoby dzieckiem epoki racjo- 
nalizmu i idącego w ślad za nim industrjałizmu, 
nabiera większego znaczenia i jasności w obliczu 
dokonywanych obecnie reform szkolnych i kul
turalno-oświatowych.

P. Chałasiński ma wyjątkowo tę zasługę, że 
nie gmatwa zbytecznie sprawy i nie sprowadza 
czytelnika na manowce myśli; dosadnie i nie
dwuznacznie omawia zagadnienia, wiąźące się 
bezpośrednio z powstaniem ruchu oświatowego, 
uwypuklając przytem niepoślednią rolę, jaką w 
tym ruchu odgrywają poszczególne grupy kultu
rowe i społeczne. Nie możemy jednak określić 
stosunku p. Chałasińskiego do wspomnianych pro
blemów jako postawy ideowej historyka - mate- 
rj a 1 i s t y par excełlence. Przecenianie momen
tów ekonomicznych w rozwoju kultury oświato
wej i ich podniesienie do nadrzędności 
motywów dziejowych byłoby równie wielkim 
grzechem, jak ich zupełne niedopatrzenie.

Oparcie teorji pracy oświatowo-społecznej o 
przesłanki natury socjologicznej równa się jej 
naukowej gruntowności i logicznemu scemento- 
waniu. Oczywista, książka p. Chałasińskiego nie 
zbierze oklasków u tych, którzy swą napuszoną 
frazeologią, niepodszytą żadną treścią, ni osobi
stą, ni społeczną, kadzą światu i ludziom, cheł
piąc się swą pseudo-wyższością kulturalną i na
ukowa.

Młode pokolenie, spragnione ideału pracy, po. 
szukujące nowych dróg życia i twórczości, znaj
dzie silne oparcie moralne w książce p. Cha
łasińskiego, tchnacej głęboką prawda dziełowa. 
Bogata bibljografja, w jaką autor zaopatrzył swe 
dziełko, czyni je jeszcze bardziej cennem i go- 
dnem uwagi.

H. RYLSKI i A. WALCZAKWIEDZA I ŻYCIE
ilustrowany miesięcznik popularno-naukowy pod redakcją 

STANISŁAWA PODWYSOCKIEGO

NAUKA, ZAGADNIENIA SPOŁECZNE,

SZTUKA, LITERATURA, KRYTYKA, 

ZAGADNIENIA BIEŻĄCE, PRZEGLĄDY 

POLITYCZNE I GOSPODARCZE, 

MIESIĄC NAUKOWY — oto działy miesięcznika 

„WIEDZA I ŻYCIE".

Dziesięcioletnie istnienie czasopisma sku
piło pióra najlepszych fachowców i popu
laryzatorów; stworzyło z „Wiedzy i Życia" 
poważną placówkę kultury.

Prenumerata: rocznie — zł. 24 (ulgowa zł. 20), półrocznie — zł. 12, kwartalnie — 

zł. 6. Numer pojedyńczy — zl. 2.50.
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BOY CONTRA BOY
Było to niedawno. Boy wytaczał najcięższe 

działa swego arsenału polemicznego: walczył 
z ko.cielnem prawem małżeńskiem, z anachro
nizmami kodeksu karnego, rozpoczął wreszcie 
swą głośną wówczas kampanję za regulacją uro
dzeń.

Dobrze pamiętamy wszyscy, pod jaki obstrzał 
dostał się Boy, jak brzydka i głupia kampanja 
oszczercza rozpętała się przeciw niemu w pew
nym odłamie prasy. Replika rzeczowa, polemika 
kulturalna, odpowiadająca na argument argumen
tem, była rzadkością. Posypał się na Boya grad 
najbrutalniejszych obelg. Czego mu wtedy nie za
rzucano: i że zboczeniec, i że rozpustnik, i bol
szewik i pornograf... Czytelnik uczciwy, nawet 
kiedy nie podzielał poglądów Boya, otrząsał się 
ze wstrętem na sani widok tycli pomyjowych ar
tykulików. Wiedział bowiem dobrze, że to nie ża
dna walka o ideały, ale prostactwo, plugawa 
świerzbiączka oszczercza, maskowana tandetną 
„wzniosłością"—a czasem może coś jeszcze obrzy
dliwszego: jakiś zupełnie prywatny i bardzo kon
kretny interesik...

A jak świetnie umiał Boy kilkoma pociągnię
ciami pióra „wykończyć" swoich przeciwników, 
zdemaskować ich płaską złośliwość, zazdrość, 
ukrytą za parawanikiem pobożnego frazesu! 
W swych ripostach był zawsze w najlepszej 
dziennikarskiej formie, brzydził się insynuacją, 
umiał oszczędzać przeciwnika, choćby najbar
dziej napastliwego. 1 dlatego artykuły jego czy
tywano z zapałem, dlatego pisarz miał mir nawet 
wśród przeciwników.

Mamy wszyscy żywo w pamięci tamtego Boya 
i dlatego też bez „dyplomatycznych" omówień, 
zastrzeżeń i wykrętów trzeba dziś powiedzieć po
prostu i otwarcie, że ostatnia jego „recenzja" 
z Teatru Letniego wielce amatorów Boyowego 
pióra zasmuciła. Treścią jest tak błaha, że nie 
wartoby się nią zajmować. Ale jej ton jest prze
raźliwy! Nie będę bronić Towarzystwa Krzewie
nia Kultury Teatralnej. Nie pociąga mnie ta obro
na: jest zbyt łatwa. Boy miał więcej kłopotu ze 
swymi przeciwnikami z Polaka-Katolika czy 
Rycerza Niepokalanej niż człowiek, który 
uwziąłby się „obalać" „zarzuty" Boya pod adre
sem T. K. K. T., zawarte w tej recenzji, która— 
czy uwierzycie?—jest w swych najsroższych 
oskarżeniach zupełnie gołosłowna,-—a jedyną jej 
treścią są—niech sprawdzi kto nie wierzy!—obel
gi! Tem więcej dziwi nas ta „nerwowość" znako
mitego krytyka, źe okazywał on nieraz daleko 
idącą pobłażliwość dla sztuk o wiele gorszych od 
tego, Bogu ducha winnego, Kubusia, choćby dla 
takiej—co tu gadać—szmiry jak Szczęście na pod
daszu, albo dla trywjalnej niemieckiej komedji 
Awantura o Jolantę, czy dla żygołackiego sztuczy- 
dła Devala Simona. Ganił, ale z umiarem, rozsąd
nie, no i poczuwając się do obowiązku motywo
wania swych sądów.

Aż tu nagle... Dlaczego?—Nie wiem. I nie 
chcę wiedzieć. Poszukiwania „właściwego podło
ża" pozostawiam Warszawce. Nie obchodzą mnie 
te sprawy.

Jeśli piszę o tem skądinąd zabawnem zaj ciu, 
to poprostu jako czytelnik, który był zawsze ad- 
miratorem pióra Boya i który chciałby obronić 
Boya dawnego przeciw nowemu, tak bardzo do 
tamtego niepodobnemu; przeciw temu Boyowi, 
który w recenzji, zarzucającej błahej zresztą 
farsie „cynizm" i „trywialność" — równocześnie 
doradza poważnej instytucji kulturalnej... założe
nie domu publicznego!—Jest jeden pan, który za
wsze pisze w tym stylu. Dla egzotyzmu pejzażu 
tego jednego wystarczy. Naśladowcy chyba zby
teczni.

Ale nie smućmy się przedwcześnie. Ot, zda
rzyło się, wybryk humoru. Bo przecie jak Boy 
Boyem, nic podobnego z pod jego pióra nie wy
szło—i, ufajmy, nie wyjdzie więcej!

J. E. SKIWSKI

III KONGRES MIĘDZYNARODOWY 
ARCHEOLOGU I SZTUKI IRAŃSKIEJ

Komitet Organizacyjny III Kongresu Między
narodowego Archeologii i Sztuki Irańskiej po- 
stanowił, zgodnie z życzeniem Kongresu Lon
dyńskiego, dać możność członkom Kongresu w 
Leningradzie zapoznania się z temi skarbami 
sztuki Iranu i krajów bliskich mu pod względem 
kulturalnym, które zgromadzone są w najwięk- 
szem z muzeów Z. S. R. R. — w Ermitażu. Wy
stawa będzie też obejmować najbardziej cenne 
zbiory, pochodzące z innych muzeów Związku 
(Tyflis, Baku, Aschabad, Alma-Ata i in.).

W związku z tem Ermitaż podczas Kongresu 
po raz pierwszy sprezentuje w całości prawie 
Sekcję Wschodu, która zapoczątkowana została 
w 1920 t.

Wystawa zajmie około 80 sal i obejmować 
będzie historję sztuki i kultury krajów Wscho
du od epoki starożytnego Egiptu aż do XIX wie
ku; nie wszystkie naturalnie części wystawy bę
dę w równym stopniu bogate i kompletne.

Po raz pierwszy zebrane będę w jednem 
miejscu: niewidziane dotęd zbiory srebrnych i 
złotych wyrobów achemenidzkich, wśród nich zaś 
również i te przedmioty, które znaleziono w kur
hanach królów Scytów; jedyna w iświecie kolek
cja grecko-baktryjskich wyrobów z metalów dro
gocennych; słynne zbiory z epoki Sasanidów, któ
rych drobna część tylko znajdowała się na wy
stawie londyńskiej; wspaniały zbiór sreber bi
zantyńskich, tak dowodnie wykazujących zwięzek 
Bizancjum ze fwiatem starożytnym i z feodal- 
nym Wschodem; kultura Iranu, Kaukazu i Azji 
Środkowej w okresie od VI do XIII wieku, — 
to jest w tym czasie, kiedy powstała i rozwinęła 
się tak zwana sztuka Seldżuków i kiedy ponow
nie w krajach graniczących z Iranem uwydatni
ły się wyraźnie cechy charakterystyczne sztuki 
Sasanidów; ten ostatni dział jest w Ermitażu 
bardzo urozmaicony i niemniej bogaty niż dział 
Sasanidów. W dalszych salach znajdować się bę
dę pomniki kultury Egiptu, Mameluków i Króle
stwa Tatarskiego nad Wołgę, które tak daleko 
od siebie leżały, a tak ściśle łęczyły się ze sobę 
stosunkami kulturalnemi i handlowemi; uwzględ
nione też będę poszczególne etapy rozwoju tego 
handlu i związków kulturalnych między Tatara
mi z nad Wołgi z jednej strony, a Egiptem, re
publikami Italji półn. i Królestwem Ormlańskiem 
w Cylicji z drugiej strony. W szeregu sal można 
będzie oględać: wzory przepięknych kafli, któ
remi 1 amerlan i jego potomkowie ozdobili słyn
ne meczety Samarkandy; wspaniałe kobierce, bo- 
gatę ceramikę i tkaniny „sefewidzkiego“ Iranu, 
którego przemysł artystyczny uwydatnia smak i 
dężenia rdzennego Iranu oraz wpływy Indyj i 
Chin. Eksponaty te ułatwiaję zrozumienie sztuki 
tureckiej i pozwalają wykryć wzajemne wpływy 
i stosunki, które wytworzyły się w owym czasie 
między przemysłem Iranu i Turcji z jednej stro
ny, a Genui, Wenecji i Polski z drugiej.

Burzliwe losy wojenne Iranu z czasów Sza
cha Abbasa i późniejszych i zdobywcze pochody 
sułtanów tureckich będę odzwierciedlone w zbio
rach rynsztunku wojennego, namiotów haftowa
nych jedwabiem i złotem, które wraz z Wyro
bami płatnerzy indyjskich wsławiły kolekcję bro
ni wschodniej w Ermitażu.

Ten dział wystawy uzupełniają wyroby arty
styczne Iranu, zamierającego pod uciskiem dy
nastii Kadżarskiej. Zgodnie z zasadami, u stal o- 
nemi przez Zarząd Ermitażu, na wystawie znaj
dować sic będą zarówno skromne rzemieślnicze 
garnki i kociołki, jak i wyjątkowo zbytkowne i 
bogate wyroby artystyczne, pokryte emalję, obsy
pano szmaragdami, rubinami i perłami.

Eksponaty w wielkiej galerji Pałacu Zimowe
go i w salach sąsiednich odzwierciedlą kulturę 
Azii Środkowej: będą tam: tkaniny i wykopa
liska z g^ohów Hunnów, odnalezione przoz eks
pedycję P. Kozłowa; charakterystyczne terrakoty 
Chotamu, freski i rzeźby ze świątyń jaskrowych 
Sin-Zanu, wykryte przez ekspedycje S. Oldenbur
ga, malowidła na jedwabiu, rzeźby, ceramika i 
starożytne, artystycznie wykonane pieniądze pa
pierowe, pochodzące ze słynnego miasta Chara- 
Choto, odkrytego przez P. Kozłowa.

Szereg sal zajmą chińskie wvroby h^n/owe, 
ceramiczne i inne z wieków XIV — XVIII.

Z chwila otwarcia Kongresu stana się znowu 
dostępne niektóre inne części Ermitażu, zamknię
te od dwu bl»sko lat z powodu restanrarii Pałacu 
Zimowego. Zawierają one oknzy sztuki francu
skiej z wieków XVI do XVTTT. zb^^y nowego 
malarstwa zachodniego, głównie impresjonistycz
nego, oraz zreorganizowana według nowych za
sad wystawę sztuki włoskiei.

Stworzona niedawno w Ermitażu Sekcja Spo
łeczeństw Przedhistorycznych pok^że bogate wy
kopaliska z kurhanów wodzów Ałtaiu, które tak 
doskonale uzupełniają słynną złotą kolekcję sy
beryjską Ermitażu.

Wystawę kosztowności w Ermitażu, zarówno 
w części poświęconej Svberji jak i państwu Scy
tów, uzupełnią przedmioty, które dotąd należa
ły do rezerw Muzeum. Te p^ace reorganizacyjne 
miały na celu zadośćuczynić żądaniom tvch uczo
nych, z pośród członków Kongresu, którzy inte
resują się nietylko sztuką irańska. KongrPS od
będzie się we wrześniu r. b.; jego posiedzenia 
plenarne odbywać się będą w Ermitażu, w słyn
nym Teatrze Katarzyny; poszczególni członko
wie zaś znajda miejsce dla swej pracy w niezli
czonych salach Ermitażu i Pałacu Zimowego, 
zamienionego obecnie na Pałac Sztuki.
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